
WYDANIE: ABCDE.PO :e. Ceno IO droszu 

GABRIEL LEBRUN, 
brat nowego preZ)>'denta 

Francji, jest zwykłym rolni. 
kie-m. w l.c>tazyngji. „ 

Samobójstwo w ,,Luna Parku''. 
Jla DJidofl oeenfóDJ poliLIJiDIJ(fi pos~ufliDJanlJ ~lod~iej ros· 

plotol so6ie pierś noien1 spr(ilJDODJIJDI 
Lódt, 17 maJa. · r wiadowców zbliżył się doń z tyłu, usi- się krwią. W „Luna Parku" powstało no tam następnie pogotowfe. 

(dg) Już o~ szeregu mi~się~y policja łując go pr~ytrzymać, Pacewicz wy: zamieszanie. Wywiadowcy przy porno- Lekari stwierdził, że P. doznał bar-
tądzka poszukiwała en~rgtczme .tą-_let- cią~nąt z kieszeni sprężynowy nóż 1 cy kilku mężczyzn, przenl·eśli Pacewi- dzo ciężkich uszkodzeń cielesnych. W 
niego Tadeusza Pacewicza (Rok1cinska wbił go sobie aż po rękojeść. · cza do kantoru jednej z firm, mieszczą- groźnym stanie przewieziono go do 
nr. 10), który zasłynął z zuchwałych Pacewicz, padł na ziemię zalewając cej się przy ul. Kilińskiego 63. Wezwa- szpitala. 
kradzieży kieszonkowych. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Młodzien iec stale wymykał się z 
gęsto zastawionych sieci policyjnych. N . t I . . d 0 · 5 t r ca , 
Przed tygodniem policja łódzka była - 1e s rze a1c1e a już na tropie niebezpiecznego dolinia- • • • 

~~cty1!~c~,;d~ym razem udało mu się Drc-matyczny przebieg zamachu na premjera japońskiego 
W ciągu dwuch dni Zielonych Swiąt 

w „Luna Parku" łódzkim stale dyżuro- Tokio, 17 maja. 'napastników, zwracając się do nich ze - Ognia! 
wało kilkunastu wywiadowców poli- pzienniki zamieszczają r.elację syn? słowami: Trafiony wieloma kula~I i premi~r 
cyjnych ze względu na to że złodzieje weJ zamordowanego premJera lnukai, - Nie strzelaicie do mnłe, wysłu- zwalił sic na podłogę .. Napasło cy, ws e 
kieszonkowi mieli tam Świetne pole która była naocznym świadkiem na- cham waszych żądań. . dli do s~mochod~ i od1ec~aU. 
d r c " padu. Gdy mimo to napastnicy z wyCląg- Jak su; okazuJe, premJer Inukal, oba 

" 
0 Wieacior'em o koto godz 8 wieczorem W chwili, gdy napastnicy wdarli się; niętemi rewolwerami szli przeciw nie- wiając się zamachu, nosił od szeregu 

d aj w wiadowc zau~aż li wśród · do mieszkania„ znajdowała .się ona na mu, zawołał w:zburzony: • miesi~cy st~low~ k?s~ulkę. Zamachow-
w u łacewicza Y doskonale Yim znane I werandzie. Wowczas pobiegła ona do - Nie będziecie tchórzami 1 nie od· cy w1doczme w1edz1eh o tern, gdyż ce-
tł:~ widzenia 'notin.iarz poznał rów: I teścia, który obradował w gabinecie wazycie się strzelać do 76-Jetniego Jowali wszyscy w głowę premiera. 
gi . • : · i bi T z jednym z ministrów, błagając go, aże. starca. Ranny kulą rewolwerową znany O· 
n ez~~~~~~~ -~fę'~~a!lai:c~jśl~:~ by rato~al się ucieczką. Przyw~dca zamachowców dał mi- ficer japońsk.i .zmar~.. . 

nłzeim w' · · h 'li d · d .PremJer Jnukai wyszedł naprzeciw mo to rozkaz: W ostatme1 chw1h udało się wła-. · pewneJ c wi ~ g Y Je en z wy- dzom bezpieczeństwa udaremnić jesz-

:~ 

Zabita tancerka A. PRZYDWORSKA. 

35 stopni C 
:Jrie•n>ufde upału D'io• 

senne 
Lódź, 17 maja. 

(it) Już drugi dzień notujemy niezwy 
kle, jak na maj, podniesienie się tempe­
ratury. Wcozraj w południe, termometr 
wskazywał 35 stopni, a o godz. 4 po 
pot. w cieniu - 25 st. 
Dzień dzisiejszy jest jeszcze bardziej 

gorący. O godz. 8 rano temperatura wy 
nosiła 20 stopni C., a o godz. 10-ej pod-
niosła się do 30 stopni. . 

cze jeden :zamach. Po wybuchach w •1a w Ki·elcach szeregu gmachów władze natychmiast 
~ poczęły poszukiwać bomb w wainleJ· 

szych obiektach. Znaleziono m. in. ła· wskutek podmgt:ia w czasie burzu dunek dynamitu pod halą transformato-

Dom zawalił 
KIELCf.. t 7 maia. rową elektrowni tokijskie}. Ładunek 

I 
Ubiegłej nocy nad województwem kielecki em Pt zeszła g w .tHc:Vi na hnrza. zdołano na czas usunąć. 

połączona z oberwaniem chmury. Burza przybrała formę żywiołowej klęski, Dziś od rana obraduje parlament Ja-
1 powodując olbrzymie straty i spustoszenia. poński. 

I' Najdotkliwiej ucierpiał powiat suchedniowski, -gdzie nagromadzone masy . Cesarz przesłał kond.olencje rodzi­
wód podmyły ~runt, tworząc głębokie, kilkumetrowe wyrwy. Rrwące potoki m~ .zamor.dowanego premJera.. Na rcce i wody wdarły stę następnie do magazynów, mieszczących się w dwupiętro· j mimst~a finansów zostały złozone kon-

i wym budynku murowanym, wypchnęły ścianę budY'nku, wskutek czego cały I dolencJe korpusu dyplomatycznego. 
gmach runął. I Wypadku w ludziach na szczęście nie było. 

!1oer~e6 !!o6ilei lanr;erfli 

ś. p. ANNA PRZYDWORSKA w trumnie. 

. I Poturbował brata 
Lódź, 17 maja. 

(dg) 30-letni Konstanty Starczewski, 
kupiec z Piotrkowa Kujawskiego, przy­
jechał w odwiedziny do swego brata, 
zamieszkałego w Łodzi na Widzewie. 
Brat z tej okazji urządził huczne przy­
jęcie, na które zaprosił licznych znajo­
mych. 

Goście . bawili się do późnej nocy, 
racząc się obficie- alkoholem. Najwięcej 
pił gospodarz. który około godz. 1 po 
północy z nieustalonego dotychczas po­
wodu nagle posprzeczał się ze swym 
bratem Konstantym i bardzo dotkliwie 

. go poturbował. Do rannego wezwano 
pogotowie, które mu dzieliło pomocy. 

W czasi-e bójki, jaka miała miejsce 
w mieszkaniu przy ul. Gołębiej 7, nieja­
kiemu Franciszkowi Motylewiczowi, 
nieustaleni dotychczas sprawcy zadali 
sz.ereg ciosów młotkiem w głowę. Mo­
tylewiczem ciężko rannym zajął się 
lekarz pogotowia. 

.Kupiec wpadł 
pod frorn111oj Tak wielkich, a niespodziewanych 

tmatów, po bardzo chłodnym początku 
· · · l , ••••••••••••••••••••••••••••••• Lódź, 17 maja. wiosny, Jeszcze me m1e ismy. I {dg} Wcozraj w godzinach popołu-

Sta n Kowalskiego 'U.fo1fi11 01· 61' dn~n do 1·n1lo(J·1· dniowych ul. Zgierska była terenem 7• „ '°' ~_-.;~ strasznego wypadku tramwajowego. 
poleps~o sic 52-letni Szymon Leizer Jachimowicz 

Łódź, 17 mada• Dś01iod,;~enie IDin. sfl.or~u 111„~orl?~":n,;ie (Zgierska 40), właściciel składu drzewa, 
(d'g} Sta.n zd1rowi1a Kowa'lstldego, za- Rzym, 17 maja. JąceJ nastąp1c inflacJi, minister Mossco- przechodząc przez jezdnię obok domu 

bój.cy tancerki z „Louvru", polepsza s.ię· (t) Minister skarbu Mossconj wygto- ni uważa za plotki wyssane z palca. Na- przy ul. Zgierskiej 118, dostał się pod 
Ja:k twi-e1rdlzą leikarze, nreibez,pii·eczeństwo sił wielką mowę w par.la.mencie z okazji leży jednak stwierdzić, że deficyt bud- koła przejeżdżającego ze znaczną szyb 
ju~ prawi1e mi.nęt·o - Kowailsiki1egi0 do tej debaty budżetow~j. M1mster skarbu na żetowy za rok bieżący dochodzi do su- kością tramwaju doJazdowego. 
pary jednak jeszcze n1·e pr.resliuchano. · wstępi.e omówił przyczyny obecnego my 2.147 miljonów lirów. Rok przyszły Doznał on bardzo ciężkich usżko­
Nadeży s.iię sp0td1ziewać. ż•e dziiś lulb n.aj- kryzysu i stwierdził,, że Włochy uczy-1 r~wnie~ będzie deficytowy. Na pokry- dzeń cielesnych. Wezwano pogotowie, 
,późni•ej j1utro zosfan<iie on szczegółowo nią wszystko, aby nie dopuścić do de- cie deficytu budżetowego . wydane będą które po udzieleniu pierwszej pomocy 
zib~dainy ipr.z;ez włmlre. I waluacji lira. Wszystkj.e p'Ogtoski o ma- specjalne obligacje państwowe. przewiozło go do szpuala. · 

• • 
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C • • • • • h I Czy wiecie, że 
.; I e n I e-D I I O n eJ C W a y ... cz!owi-ek waży w normalnyn::~mie 

zd1rowia lat.em o półtora ktlogrnma mniej 

Co noc w parys~iBi dzi1łnlcy labrycznei wylania si~ z mroków upiorna ~lfJE:!~1u;::t;!:t~ycia~ię~::! ira: 

postać by lego generała carskiego, który pełni słuibB dozorcy nocnego. . .. zwierzęta iyją *męć razy Więrej tat. 

Tragl·czny I s a t k t ·. · k·ego niżimtopotrzeibne·doropełnegorozwcr ·rys o ra y rosy.is I ju. I ta!k rośn41e p·rz.ez pięć lat a docho-„ · <1... dzi zwV!kle do 25. Wie1bfad rośnie 8 lat, 

(y} Wśród 20 „arrondissements" i BO Dumny arystokrata nie potrafiłby sobie] krokiem marszowym były generał czyni żyje zaś 40. Pies ' rośnte dwa lata, a zy­
„quartiers" stolicy nadsekwańskiej, · z nawet wyobrazić najmniejszej zależności swój codzienny obchód dookoła budyn· I je zwyk!-e 10- Z tego WY'P'fywalaby, że 

których każde posiada swą nazwę i włas od innych ludzi. Loszwicky nie jest eml· ków fabrycznych, postać ta na tle cieni czfowi·ek, który pdestaje rosnąć w dw·u" 

ną historję, na szczególną uwagę ze graniem. Nie ulega wątpliwości, iż gdy· dalekich latarni ulicznych, sprawia nie· ! dzfostym roku ŻY'Cia. powLn,ien żyć pięć 
względu na swe osobliwe piętno zasługu· by podczas przewrotu znajdował się w samowite, upiorne wrażenie. Godziny razy tY'le, CZY'li 100 lat. Je5Ji nie doc.ho­

je dzielnica Glaciere. Jest to dzielnica Rosji, nie opuściłby granic swej ojczyzny. wieczorowe w zniszczonej bluzie robo- , dzi do tego wieku, najczęściej tkwi w 

proletariatu, jednak nie przypomina ona Loszwicky nie byłyby zdolny do takiego czej spędza samotnic zdała od świata i tern je•go wtasna wina, objawiająca się 
w najmniejszym stopniu typowych .ulic czynu. Wówczas, gdy w Petersburgu ludzi w swej nędznej' izdebce, pogrążony ' w sposobie życfa. 

paryskich, zamieszkałych przez ubogą szalała rewolucja, generał rosyjski wal· w wspo!Ilnieninch dalekiej przeszłości. I * 
ludność stolicy. Ulice są tu szerokie i czył zwycięsko na froncie francuskim. - Tylko rąz do roku upiorny dozorca ... w stanfo Texas· w Ame.ryce zaruwa-

be:z.barwne, dokoła panuje ponura, przy- Wszyscy iego krewni potrafili przystoso- nocny, ulegając nagłej metamorfozie, za· żono, że rok rOcZ!llrie z na<l~jśde:m chłodr 
gniatająca atmosfera. Budynki fabryczne wać się do nowych warunków na emigra- mienia się w generała Loszwicky'ego. - niej pory ooosi się w powi•etrziu dwża Llo§ć 

o wielkich oknach, z.budowąne są z be- cjJ, siostra jego zasłynęła, jako wielce Ujrzeć go wtedy można w mundurze ga- 1 białych balonów. Okaiza.to się, że są to 
tonu. Niema tam śladu dymu fabryczne- utalentowana feljetonistka, generał jed- lowym generała armji carskiej z ordera-: oprzędy .pająków, które w te11 sposób dla 

go, gdyż wszystkie przedsiębiorstwa są nak postanowił zerwać raz na zawsze ze mi Anny i Jerzego na piersi. Zwykle opu przie.ziimowan<ia udają sdę do cie\Pllejszej 
zelektryzowane. swem otoczeniem. szczone ponuro wąsy, sterczą zawadjac· 1 strefy. 

W śród kompleksu potężnych gmachów Przez długie lata był on przewodni· ~o .~u ~órze, o)>~cze stare'!' opromienia * 
fabrycznych, znajduje się tam ubogie ciącym związku rosyjskich oficerów we Jakiś dziwny USJDle.ch. W dniu tym C~ryl · .. t1ajwy1żei -potożooe obsietrwatorj'!lm 

mieszkanko dozorcy nocnego: nęązna ·iz. Francji. Postanowił wreszcie zerwać i tę do~ocznym zw7czaJem przy~ywa z, Sa!Bt· zibU1dowan1e zostafo n.a górze Chachani w 

debka, na której całkowite urządzenie ostatnią nić, która łączyła go z jego Br1ac do Paryza, aby przy1mowac '!1er· Peruwji, wśród łańoucl1a Ąindów. Saim 

składa się łóżko polowe, stół, krzesło i współrodakami, którzy reprezentowali n~dd~ńcze hołdy. Generał Loszwick~ szczyt. g?ry .~dę~a 19,800 stop, al~ ID!1ach 

żelazny piec. Na ścianach, aż pod sam na emigracji ~ajróżniejsze odcienie poli- pełm wowczas ~olę ma~szałka dwor~ .1 w~nos1 s.łę mzeJ, -t;ia wysokości b.opo 
s,ufit wiszą obrazy olejne, wyobrażające tyczne. Loszwtcky dążył do wskrzeszenia p~ybocznego adJutanta. 1eg_o wysokosc1. j st<0p, t. J. na graimcy wi.eczystych śnte­

'bizantyjskicb świętych, wypłowiałe iko· caratu, otaczając uajwyższą czcią Cyry· W1~.czore~ ~e?erał ~da1e się do r~stau: . gów. 
ny, kolekcja wschodniej broni oraz orde- la, który miał zostać następcą ostatniego ~ac11 r?sYJsk~~l· gd_z1e dla ucz.czema teJ I * .. 
ry wojenne, ślady dawno minionej wiei· Romanowa. Wszy$tkich, którzy nie po. 1edyne1 ~kaz11, spo~ywa kolac1ę. ~a .całe .. ·w r~ce Amazon~ w AfT!eTY'Oe, zyją 
~ości i sławy. Lokatorem, ubogiej izdebki dzielali .t~go P!>J!lądu, uważał Loszwicky 10 frankow,. w .~rome ?rzeclstawicieh da- 1 Z'U'ip~1f1n~e 1'lln~ gatunki ·ryb me:sipotykai~ 
Jest były generał Loszw1cky, gł6wnodo- za zdra1cow O!::zyzny. J.oszwickv prze· wnych rosy1sk'1ch rodow arystokratycz-, w zadnych mnych rzekach na świecie. 

wodzący rosyjskie?,o le~jonu na froncie stał odwiedzać zebrania byłych oficerów nych. Na dwa tysiące gatunków - 150 Jest z.u-
francuskim w czasie wojny światowej. arrnji rosyjskiej. Stary f,!enerał usunął się {)lefoile niie:z.mmvch w tnn:vich rzekach. (m) 

Ge.nerał Loszwicky był ongiś jednym w ~ień, został zwykłym robotnikiem 
z prze~stawicieli ?aj:vrższej arystokracji. ł dni?whowy11?, zaµomnianym p-rzez WS7.:V· 

~a~knięt)'.' w ~ob1e l pełen rezerwy, nie sik1ch, pędzi nędzny żywot dozorcy fa. 
udzielał się nikomu, stał on pon;:td sza- J brycznejo. Każdego dnia o świcie udaje 
rym tłumem zwykłych śmiertelników.- się na spoczynek, w nocy zaś miarowym 

Zokofowoli dziecko 
:Hara śmieri:i dla s6rodnie~ej poru 

(m) W jednem z prowincjonalnych l Joanna Eglie nie przymała słę do wł· 

t\ t t • k ł „ mi:isteczek francuskich odbyła się w tych ny, zwalając i1' c~ł}to~icie n~ swego ko· 

U Oma Przac1111 o z O"ZYncom dntach ·s.prawa 'sądowa, ktora wykazała chanka. Według 1e1 slow Feliks Stan ob· 
'9 W Y jak wiele zwierzęcości tkwi jeszcze w lu· chodził się z dzieckiem straszliwie. Nie 

zomkn„ł drzwi przed król-unva d~iach i do jakich bestialstw są oni. z.dol· mo~ł~ ?r~n~ć swej cór~czki! gdyt g~o%ił 
1 .... .._ I - w• ~ ni. - l'·rzed b~IA ta11~ła Dl8Jaka on i JeJ b1c1em. Stan bił dziecko kazdo· 

Cln~ Joanna Eglie i jej kochanek, Feliks Stan, ra'to'Wo, ~dy priyiitdf do domu. Gdy pa· 
- • . ·(m) Na wokandzie sąidlU okręgowego I j1eni p.Qllicjanci poMe•gll na wystawę, o~.arżepi o z.amęt.zenie na śmierć 4-let- lił papierosa! z~ każdym razeJD gasil go 

w ~c1nd1yniie. z•najiduje się spirawa, jalk1ęi pu.~rnus:zczając , że znaj<lą tam wł::mw-j nu:1 c:orec:.lki łoansiy. Mała Od~tt~ w o gole ple.cki dziecka. • • • 

d1bt}~cnczas J•eszcze n•iie .notowaiły ik1roni~ki waczy. J:::1kteż bJilo j·ednak i'Ch zidl\.!lmi•e-j d01u 24 wr:teś!lia ub. roku ~:zewi~z10!1a Gdy opisywano na Sl\d~e męki dzie'W'• 

są·diowe. A siprawa ta kompJiitk•uje się z l n9e, gdy .miast włamywaczy ujrzeli swq . została do szp1tąla 'fi. ~arsyl)l, gdzie 01e- czynki, wszyscy mieli h:y w oczach. A 
tego pow.edu, iż jedną z gf·ównyioh osób, królOwq, bawem zmarła. Na JeJ ciele skonstatowa- oskarżeni nawzajem składali na siebie 

za~ieszauyich w sprawę, jest królowa Ocz.y.wj.śde zairząd wyistawy pirZ!e·p•ro- no ?~ raa,. c~ę_ściowo zabliźnionych, a winę. Mię,dzy innemi Feliks o~wiadczył, 
anitielska· . sDt swą monarchl1ruiię, któta wybaczyła częsc~owo sw1ez~ch. Rany były od ude· że w chwilach złego humor~, matka br~· 

l1nte·resU]ące tifo t·e-J sprawy iest nastę- bf8,'d a:Ie pmkwrator z wrzę<lu wytoczył j rzeń 1 od opalemzny. ła swą córeczkę za włosy t rzucała n14 

pujące: Prze1d' niooawnym cz.asem jed1.. s.prawę o clbrazę mo11archy. Sprawa ta Prócz tego stwierdzono, że nieszczę· o ścianę. 
na z firm lol!lldlyńskich, prngnąc zadlemon wzhwdiz;Ha nk•zwy1kte i z.r.ozumiaJe zainte- śliwa dziew~iynka ma złamaną w dwóch Sąd skuał zbrodniei:2' parę na karę 

strować nowy automat przeciwko bandy- res·owani1e ..,,„ An.glit miejscach prawą rękę. śmierci. 

tom, we·szf.a w konita;kt z a:dmtni!Stracją 
wystaw ·powsiz;echnych f z.afo1stafowata 
na wystawMe swój automat. Aip~airat ren 
d.ziaifa.ł w t-en s1pos6b, ż·e gd.Y' nii1eipow0tta-

... „. . ·a:.:..,·. :· „-:· .: . ' " . . . : , - •. , . ~·· „ . . 

Wielkie miasta przyszłości 
Wszystkie domy stanowić będą Jeden blok, połączony 

, · na osoba tl'slłowała wtairg'lląć przez <l'rzwi 
oo gmachu wys;tawY, prz.edna•la ona swą 
ąsobą niewiid!zia.lny promień, którY sllde-
rowany by1t na mechainizm. Dziiię!Jci termu WSpÓloym korytarzem 
mecha·n~zm natychmiast zatrzaskiwał • • • 

~~z~;~Tl~~~;e~a:ia~illl~glusza}~cy dzw.on Gigantyczny projekt francuskiego architekta 
. I oto pe1w:nego fa.ZIU zatp0tt10l<l'l110 w Cl·ą- ( ) L c b . . k 't 'j .I- j t 1k l!-1· p t d v· . , od ó • li w k" 

g'U <l·n'ia wyJączyć aiutomat Pieirwsz.ą y e or us1er, na1z.na omi szy ar· euue y o &W 1 or e e mcennes·1 wyz1ewow p w rza 1 u ce. yso te, 

osobą która zamie•rzala teig~ ctrJi~ wejść • chitekt francu_ski i jeden. z. najsłyn~ie!· I Porte MWJ.ot w ~iągu tego samego. okre· SO-piętrowe_ ~otężne gmachy mieszkalne 

ria wyistawę. bvfa kirólowa anigojteJska. szych fac~o:vcow: ~uropeiskich~ udzi~hł 

1 

su o~bylo. podróz 23,352,467 ~~.azerów. będ_ą. wszystkie poł!łcz.one pr~y pomocy 

tecz nie ~dążyła ()lila prnestą'Pić :progu, przedstav:icielowi Jedne.go z p1sm • me· Pa~yz posiada 12 podo~nych l~nJi, wszy- ! wysc1eła.~ych, .zna~du1,cych się wys<>!to 

d a arat zacz ł diZJla~ać drzwi z.atrza zwykle ciekawego wywiadu, W ktorym stk1e Sfł stale przepełmone, nieustannie nad powterzchn1ą z1em1, korytarzy. Mia• 

:,~Y ~i·ę i <lrzwo~k! z.~częfy dzwooić. - daje obraz wielkiego mia.sta przyszł.oścl. tłoczł\ ~ę tam niel?rze?rane tł~my w zgę 
1

1 sto przyszłoś~i składać się będiie z fed· 

Ża!z.na•czyć narle'Ży, że to urza.1zenie Prze~ stu. laty, o·po~1ad~ arc?1Łekt szcm~eJ c:uchnąc:e1, mezdrowe1 ~!mosf~- nego ol~rzrm1ego bloku domów, podw6· 

alarmowe volqczone hylo z najbliższym !rancusk1, ulic~ paryskie me posiadały rz.e wielk1ego m1~sta. T.ak rozw1Jała. się 1 rza zam1enion.e ~o~taną na słoneczne ba· 

ko · aratem volicii· Natychmia·st U'Zhr _ 1e~z~z.e chod~t~ow. W roku 182.9 rada wielk~ rąet~opol1~ światowa w c1ą~u, seny do pływania. 
mzs I · 

0 mteJska w związku z wprowadzeniem do ostatniego wieku, w tem samem tempie I Skasowane z:odaną, oczywiście, klat· 
· kom!lnikacji ulicz~ej o~nibusów, po_sta. idzie rozwój ~ych ~iel~ich stolic. ~i schodow~, gdyż ~atd~ mieszkanie po· 

P • • ł ł I nowila na wszystkich głownych arteriach · Le Corbusier uwaza, 1ż dalsza rozbu- siadać będzie własną windę. Obok wind 
oc1ąg1 ea ra ne miasta wydzielić wąskie przestrzenie, dowa wielkich metropolii, która odbywa I znajdować się będą garaże, które posia-

Pociągi teatralne istniały jut przed ~r~enaczone dla pieszy~h, ab'>: nie nara· się w ta~ szalo~em t.em~ie, 1!1usi ul~c ra· '! d~ć będą b':zpośredni~ połlłczenie z spe• 

so;ciu laty, jak stwierdza to korespon-1 zac przec~odni6~ na IDebezp1eczeńst'Yo dyk~lne1. zmi~me. \Yi;lk1e ~1asta me od· , c1alną artel'}ą komunikacy1n,,. przepro. 

dencja znanej śpiewaczki niemieckiej, prze1echan1a. Ulice te były tak wąskie, powiada11' na1bardz1e1 prymitywnym wa· j wadzoną wysoko nad domami 1 przezna· 

Henrjetty Sonntag, z roku 1852. W roku ~ż .z tru~em utorować sobie mogły przej- ~nk?m. zdrowotnym .i hygjeny,. są, onej c~oną wyłą~~nie dla k?munikacji środka 
ty:n wyruszył z Lipska do Berlina extra- scie dwie os~by. . s1edhskiem brudu, tru1ąc~ch gazow : ha· . nu l~komoc1i. Ruch pieszy odbywać się 

pociąg, wiozący cały zespół teatralny Po upływie s1!1 lat, w roku 1.929 ~ml- ł~u. Roz.~udowa. p~d.ziemnego miasta 

1

1 będzie w ko;ytarz.ach, któremi zostanie 

oraz dekoracje i garderobę dla danego na paryska ~are1~strowała w c:1ągu Je~· ni~ sta:iowi byna1rnnie1 celoweg? r~z- P?łączone miasto przyszłości lub też w 

tepertuaru. Obecnie w Anglji i w Niem· i nego roku J?Oł .m~Jona nowy~h aut: ~'!Z· wiązanta tc:go palącego problemu t wm· 1 rowno~egle położonych ~lejach, ciągną· 

czech kursują specjalne pociągi teatral- j dy 15 paryzanm Jest obecnie whlśc1c1e- na być zaniechana. Budowane będą po· i· cych się wz.dłuż parków 1 ogrodów. 

ne, które służą celom udostępnienia roz: , Iem. au~a. Na. ulicach paryskich. kom~- tężne drapacze. chmur, które opierać ~ię Również mieszkania, czyniąc zadość 

rywki i propagandy sztuki w odległych 

1 

kacJa piesza Jes~ J!Oł'c~ona z mebezp1e· b,~ą na wysokich słupach, aby poz~sta:, nowoczesnym wymog?m, ul~gną grunto· 

z:akątkach prowincji. czeństwem dla zycia. i n1eskończ°'?e sz~u wic wolnę ~rzestrzeli dla z1eleńcow. i ! wnemu przekształceni!!. ścUUly sporzą­
, ••••• arl •••••••• 1 ry a~t mogą posuwac się n~przód Jedyme , ogr~6w. Kaidy dom połącz<?ny będzie . ~z~e zostai;ię ze spec1alnej mąsv, izolu-

w niezwykle wolnem tempie. Na skutek · dh1gw koryt&lfzęm z przylega1ącym ob- '. JąeeJ wszelkie hałasy ł szmery. Głównym 

• „ • . coraz zwiększającego się ruchu, komuni· I szęrnym plac:-m dla zabaw dla dzieci, ' materjałem, qżywanym przy budowie 

tł1esc1e pomoc . kaci.a pr;enosi się ~o po~z~emi J?liasta! obok znajdować sl' ~ęd.ą k~rty ten~o· . będzie ~z.klo i metal. • Szklane, przezr.,; 

. b• d . „
5 

ym' Na JedneJ tylko stąCJl koleJki pod. z1enme1 I we, place dę golfa 1 piłki nozneJ, połozo· czyste sc1any, zna~QPUcie zut,pią obec• 
naj le nleJ Z • l ,,Metropolitain" sprzędano w ciągu 3 mie ne wśr6d trawników i krzewów. Znikną ny system oki~a. 
. . . się~y a miljony 723 tysiqce biletów, Da fp Q i&Wł&CI pęł11e kurzu i niezdrowycb l 

• 
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Ylf o,;~eao Jłlinfta musiała umr~eł, .. 

życie ·i śmierć biedne) iancerki z· „LoUvrę' u" 
Marzenia a smutna rzeczywistość. :- Alinka ~ Warszawie., - Przy­

gotowania do zawodu fortancerki. - W szponach agentow. -
. Ciężki los ,,pań z dancingu'' 

II. żliwa, ale biada fortancerce, która . wpa · Atrakcj~ w lokalach. zmi~ni~ją się 
dnie w ręce. każdego pierwszego d~ia m1es1ą.;~ •. a 

Ghdy s.tanęfa1· na ttumt nym !~worku złego . chciwego I rozpustnego agenta! kto przepuści ten termm, cały m1es1ą:: 
ukoc ~neJ sto 1cy z ma ~ ~va 1zccz ą W jęgo ręku spoczywa los biednej musi czekać na kontrakt. · 

również zf!wnętrzny wygląc.' fortancer­
ki, uroda, stroje itd. 

Fortancerka jest wi~.:: całkowicie 
oddana na łaskę a~c·~u. Jeśli mu sie 
narazi, wtedy age;;t m ~że nawet zla-

sem a 
~aryrn ~ bezradna, ogarncl.1 Ją rz~w?a fortancerki. On może ją zostawić na l Agent załatwia te sprawy . inaczej. 
~~hwosć a z!lrazeryi uc~uc1~ t7ku 1 me- bruku, pozbawić chleba. Dyrektorzy Utr~ymuje o!! st?-le kontak! z dyr~k~o­
"d~~ydowama Nie w1edz1ał<l doka;d dancingów nie angażują tancerek bez je ! rami dancingow i pr7-ed kon-::cn1 mies1ą-

. póJsć, .?d czego zacząć, do kogo się go pośrednictwa. I ca zawiera kontrakty w różuych mia- Czy piłeś już " 1 
zwróc1c. . . . . Owszem, gdy wpadnie im w oko ja- stach. rum b ę 

W taJnych marz~macf~ t~sto.wt?luch 1 kaś utalentowana artystka, ściągająca . Mając zawsze. do dyspozycji odpo- • . 
. wszystko ~r~edsta~1ało się ma~z.e1 •.. we ! gości do lokalu swą wiednią ilość dz.iewcząt.' wy~yła je 

seleJ, prośc1eJ. yo .Pierwsze zetkm<;l:lC zl urodą i kokieteryjnym kunsztem, według swego upodobama do K.rakcrw:i ., Perł~-Le1aną • 
gorączkow.em zy~it:m stołecznego dwor zawierają z nią kontrakt na własną Łodzi, Lwowa, Bydgoszczy, Wilna lub ~ 
ca wzniec1f? w JeJ młodem se.rduszku 

1

. rękę. Katowic. . 
zal, smutek.~ tęsknote do tego, Ale takie wypadki zdarzają się bar- . A jeśli któr~ z d~ięwcząt nie chce 35-t z lodu 

... .co Juz porzuciła na z•n':s~e. . dzo rzadko. się przystosowac do nie zaws.~;,: skrom- ••••••••••••••-
(Jdyby mog.ta'. .gdyby ni~ am~.icJa, ~vs~~ j Pisemne oferty i fotografje, wysy- nych wyma_gau pana .a~enb. ~·ó~czas 
~faby w naJbhzszy po~ią!i~ . Jadąc~ 1 fane do innych miast, pozostają z zasa- f czeka ją głód, ~ezrob1Cle i pon1~w1erka 
~!rone. Socha~zewa ! w rócit~~Y, do ko- 1 dy bez odpowiedzi. Tancerka.. która j Dla uprzyw1lejowan •eh d!.ew~ząt 
c!1.aneJ, .stare1 matki,. do br,\ctsz~~, do l chce się gdzieś zaangażować, musi się agent posiada lepsze r.>osady w w1ęk­
S'.?str, i:o da·.\."n~c~ marze(i, do 1 t:sb- 1 zgłosić osobiście, a na ryzykowne roz- 1 szych lokalach, gdzie rygor jest mnięj 
wic. Ale mo~ty JUZ byty spalone ... Trze jazdy żadna z nich nie ma czasu ani pie I uciążliwy, a zarobki wi~ksa. Oczyw1-
ba iś~ naprzod... . . niędzy. . l ścje że w tym wypadku r.>lę oJgry·~a 

Miała w torebce trochę p1emędzy, . • 

mać jej całą karjerę. Slep:1ie dyrekto­
rowi lokalu tvlb je Jn11 ~tówko ! to 
wystarczy. Taka f i,! ::a.ncerka już nie 
znajdzie posady .. 

Pierwsze 
rozczarowanie ..• uciułane gro~ze dobrej m:itki i adres • 

przyjuciófki. która podobno gdzieś już J u z I pojutrze ciągnieraie 1-ej klasy Agenci w·ust..t l·sc.y zwrócili uwagę 
występowała. Spiesz przeto nabyt los szczęłcla na ponętn;i AP1?!.~ i dali jrj rosadę w 

Z matą walizeczką w reku ~zła przez w słynneij z wygranych Kolekturze lokalu wars~~\\ ~k;rn. , 1od wz~l~dem 
szerokie. oślepiające ulice Warszawy, materjalnvm f , ri ·n:erkom powodzi się 
rozglądając się bacznie na wszystkie s. J A T K A PIOTRKOWSKA 22 niezbyt dJbrze. W najlepszym 1.~kalu 
strony, oszolomiona tętnem wielko· PIOTRl<OWSKA 88 otrzymują · 
miejskiego rwetesu, ukojona nawalnicą Pabjanice, Pl. Dąbr. a. od 8 do 10 złoo eh dziennie, pok~j 
prze~óżnych myśli, UC~\.\~ i wra~c~~ Sz.:zęscie stale sprzyja naszym graczom! - Oto nas1e wygrane· w 11 .~1cl11 i kolack. 

Pierwsze . spotkame z przy3ac1otką remk: Zl. 175 .~00 - na Nr. 72423. 415 ooo - · na Nr. 60373 wv(!r, po 75.ooo - 70 ooo. 50.000 itd. o śnia1~!1 1 {·. i ob1uc1 s:m1c muszą sie 
nie było zbyt pocieszające. I Pw e liMM• ą am *W WłlMI! :aa@ z troszczyć. Z O• nyn a · ej . pensji sr·!10-

. - W. Warszawie. teraz wielka !>ie-1· K d /1 • b d . . „ 

1 
k. • dzi jeszc7-c 10 ;irv dla a~enta oraz róż-

da .•. - mformowafa Ją tancerka. - fru r2 z~nz Hl 2m ~s!3 · z,q n ~ng=e s IBJ ne świa.lczen1a sr,oteczne. Najwyżej 
~ ~~~ei :::~6~~ ~~J~!. ~~~r:r~::··ud~~t il u 1'8 w u . u u llł " i więc po:~:t~i~ti~t f~~!~ręc:::1~ 
. Trzeba na to dużo pieniędzy... Musisz! :Jlieua:zcm01v 6fo,;fial'~ sflradł sr~6ro Za te pieniądze musi się częściowo u-
wziąć nauczyciela.;- Troszk~ .si~ pod- . Warszawa. 17 ma~a. I dy I w tym. kierunku przeprowadzała trzymywać i sprawiać sobie stroje. 
uczyć m~d~ych. iaf!CÓw. Wfasc~c1ele lo-1 (d) Przed Zrelonemi Siwątkam1 do dalsze bądan!a· fortancerki płacą za wszystko dro-

: kah staw1aJą w1elk1e wymagania... No, i warszawskiego urzędu śledczego wp~y-1 Podejrzenie padło na blaqharza, któ- żej, niż inne przedstawicielki płci pięk-
. zobaczymy.„ I nął meldunek ambasady angielskiej o ry przed kilku dniami pracował na da- nej . 
. , ·, . Oszczędzał~ !1'!- czem !llogta. Na kur . kradzieży srebra, dość poważnej war· f chu domu. Gdy V'( mieszkaniu. jego ~rze- Krawcowa ma wrażenie, że tan cer­
. •Sle byty rówmez mne dziewczęta, przy tości. pl'owadzono rewizję, odnaleztono .wów- ka zbija miljony i za uszycie sukni bie~ 
, ~otowuj'!ce się do zawodu tancere~. 1 Wsszczęto niezwłoczni.e dochodze- ·1 czas skradzione srebra; Blacharz, przy- rze od niej dwa razy więcej niż od in-
Nauczyc1el przyrzekł początkowo, ze nie, które nie stwierdziło żadnych śla- party do muru, przyznał się, że g<ly nych kliientck. Wieczorowa suknja 

., sam .wystara s,ię o posady dla .swych dów włamania. Policja doszła do wnio- pracował na dachu. przez lufcik dostał kosztuje przeszło 150 złotych, a gdz1e 
uc.zemc.' Ie~z gdy nadszedł term1~ wy- sku, że kradzieży dokonał jakiś osobnik I się do wnętrza ambasady i dokonał lu:\- p~ntofle, pof~czoszki i inne dodatki ko-
w1ązama się z danym przyrzeczen, ode który miał dostęp do wnętrza ambasa· dzieży. - b1ecego stroJu? ... 
stal je do I życie fortancerek nie jest więc usła-

.~,agenta", . . ... , N , • b • ł b' • ne tylko różami,. trapią. je troski ma-
od k!ór~go zalezat teraz los Ahnk1 I Jej : oz w I a SO ie w szyJę ~mrych przykro~c: .. ia~Je llhStri;1.:za ten 
przyJac16łek. . . ..: . . 1nnych . przykrosci. Jakie~ ?astręcza ten 

· · :łamo6ófsf1110 moftretoDJonei flofiietu niewdzięczny. zawóą .. Nie~edna .fortan-
Agent•' cerka oczekuJe z niec1erpltwośc1ą na-

O „agentach" tych można byłoby (dg) W domu przy ul. 11 Listopada wić się życia. Dziś o. godz. 6 rano wsta· dorwać się wreszcie do kolacji, 
" Łódź, 17 maja. l znieść tego stanu. Postanowiła pozba-

1 

stania zmierzchu, by 

pisać całe tomy. Właściwy ich zawó~ nr. 7~, zamiesz~iwata . wraz z ko· ła z _łóżka, w~jęła z szuilady duży nóż gdyż przez cały dzień nic nie. jadła:·· 
P.olega na dostarczan.iu fortance.rek 1 , chankiem 52-letma MarJa Kowalczy~, ł wb1_ła go sobie w s~yJę. . Alinka prz~konała się wkrotce, ze ?' 
sit ar~ystycznych, do. rózn~ch lokah, ka- I bezrobotn~. K?walczykowa os!atI.110 . Nieszczęsna po kliku mmutach st~a- Tusłowjcach inaczej wyobrażał~ sobie 
baretow, og;ó~kow. 1tp. m1ej~c rozry~- stale skarzyla się na swego przyJac1e-1 ';1ta przytomnosć .. .zaalarmowano ~1~- to życie, inaczej patrzała na świat. •• 
kowych. Jezeh taki agent Jest uczci- la, twierdząc, że ją w niesłychany spo- ~włoczme p~gotow1~. Lekarz . udzielił Ale nie cofnęła się. Pierwsze roz­
wym i porządnym c~to~iek~em, wów- sób maltretuje i bez żadnego powodu lesperat,ce p1erwsz~1 pomocy 1 w. bar- czarowania boleśnie zraniły j~j ser­
czas współpraca z mm Jest Jeszcze mo- . znęca się na nią. dzo. groz!wm , stame przewiozło Ją do duszko, al·e nie złamały ducha, nie ode-

e &AAA I Zdar~ało si~ istotnie bardzo często 1 szpitala sw. Jozefa. brały entuzjazmu, raczej zahartowały 

I że w m1eszkanm Kowalczykowej rozle· do dalszej ciężkiej walki o byt... 

~ 
.a , gały się przerażliwe krzyki. Ody jej ko 1200 drzewek ' EGO. 

· · • ..Mr..~ I cha?~k wracał późno do domu, prze- (Dalszy ciąg w Jutrzejszym numerze) • 
.- I wazme mocno pod gazem, budził ze sosodzonvc:li 6~d.słe na 

'l!UUI 

1 

snu nieszczęsną niewiastę i grzmocił ufic:adi pr»edntłeść 
~ ...., ją bez litości. Łódź, 17 maja. Tajemnicze strzały 

Kowalczykowa nie mogła dłużej (it) Dz·iś roz.poczyna się w .ł'.od'T...i win--

I , , ~ \ 1 '·' .- ' c , 'o- ~ • '; • 

URODZENI pod z:M!k.iem BYKA w dmu 17 siemna akcja sa.d:z1e.n:ia dnewek na ul!cach • poc;iqeu 
maja.-p>01Sfadają cbuaik.ter NIEZDECYDOWANY, mia1sta. W ro~rn bie·żą~ym zasadzonych lódź, 17 maja 
brru.lt lim ener>gj~ są slaibei WO'Ji, cechuje ich 36 placów gier i zabaw d • u 
chwiejność ch.a.r.i.k.teru, a przez bradc de-rpliwoś. hęd;zie 1200 rzowek, przeważnie na u - (dg) Urzędowi śledczemu w Łodzi 
Ci nariatzją się na nteipowod.z.enia. Pootaidaiią roa;.. dla dsiat111v lód•Aief cacli przedmieść. doniesiono o taJemniczem postrzeleniu 
wiinię.tą si~fliie znry•słow~ć. która odab-i.a ich o.r. ód W teJ11 spo1sób realizowany zostaje młodego mężczyzny na przejeździe ko· 
!!ilJiliiz•m i pN;y1c·z:yMa. ISlięłclo pn:ykhrycdh ~tęps-tw. (' ) J E ~ dź, 1! ln~a: plan powiększie:nfa t. zw. „l}ft1c Łodzi", lejówv'tn w pobliżu wsi Będzelin (pow. 
Dx: ęki s~~ęś iwem!-1 ma teństw:u ę " mmeć m?ż:- 111t ak się „ xp1ress • OWia. UJe, JU- t. j, zadrzewiienfa, którego bra:k Łódt ~ 'i ) 

nooć d?Jkia do . w1ę~z:*d ma1ątku, iak Prów~Jle~ trio wuchomi>0111e bę.dą w ŁOOz.i 'P'łace gi!etr CZIU!!Wa w wYS(J•lri".m stoipn.i·u. brzeztński • 
plany 1ic:h spełnią się we ług tycz:eń. owmru . ib dJI d . . K t ć . h b "' . W czasie gdy przejeżdżał pociąg to-
un.ikać spółek i odwato:iei pnedsięl>rać w przed- 1 z.ai aw . !1; iz1iec1._ orzys· a z me ;;· k d · · k' k Ł d · 
s ięwz.iętych projekt.a.eh, nie ulegać wpływo-;n osto- ' dą oczyw1s·c1ie w pierwsz.vm rz~dzte dzie· Dalsza zwyż a cen warowy, z ązaJący w. 1 er~n .u o ZI, 

czenra, wówczas nie będą narażeni M straity. I ci robotnicze, które Qbeic.n.te muszą sipę- • przy tor~e stał. 19-letni K.az1m1erz 01-
Pom:nno cz:~ych ~~~wad _i ~hw.n~W1';ch. ni~ j diza·ć d:niie na brm:l'nych. n~ehygieniicznych no toreowHfta.:~ rniej~Aiela czyk, mveszkanieq Będzehna. Nagle, z 
pow.cxlz.eń n1~. P'<l"~1_,się z.raz.~c d~-~~c.ia 1hędrn-e podwórzach domów na ""'"'"fe-I'J'ach mia- (it) Dziś na targowiskach m•eJskłch okna jednego z wagonów towarowych 
tra:ctć nadz'.e.Jt. uz;1ęiw J>OIPM'CllU IV<lZ':iilY ą ' ' vv•J t d J t t k I dł d t ł OJ k Od Y 
m:.eć m<>~ność projekta swoie zrea.!J.z.o'l\·ać. w póź- ! sfa. zano o.wano .a szy wzros ce~ ar y u- pa Y wa s rza y. czy .ug zon. 
nlejszych laita.ch tyć będą w jlbadepis.zei. z:go. j Og·6fem Łódź otrzyma 36 pilaców łów p1erW;SZeJ potrzeby. Zdrozał prze- kulą w głowę, padł na ziemię tracąc 
dzie w po-życiu małże~ski!m U~d.zeni pod i.er i zabaw. Na ka·Ż~"111 z placów czu- dewszystk1em nabiał i drób o 5 proc. przyto~ność. • . 
"':1nPłY~~.l BYKA - pos>odaidaią :ł~~·~m nhai:~0 I ~vać b,..diz:iie przez kM1ka godiziiin s,,ecjalny Ta zwyżka cen tłumaczy się bardzo MieJsc·owy posterunek poJ.tcyJny we-
sJ · Y t uupomy, z; pow u po r;i„iu~u er - ' "' ' · ' · ł d n... • '• ... i lb I I k któ 'ó I tlll 
wych o.dcz.uwa•ią og6Lne o.sła1bi.enie. wychowawca. a naid~o obchodzić będą 1 m~ ym ~':'VL,e1;11, zywnosct ze. Wo:r, a. o- zwa ~ arza, ry przew1 z ra eg;o 

Dla u!10CWol!lyc!1 t7 majii., s.zcz:ęś.H1wy. miesiąc , place instiru~dorzy, któ-rzy zajmować się , wiem dz1en dz1sie3szy. uw~zany Jest do szp1.tala. \Yładzom dbtychczas n:e 
lis.fopad. d.a!Y dnia 9. 13. 15, kolor hl)~towÓ będą Oflgain~rowarnle'm gier i zat-:nv z , jeszcze za t. zw. trzecie święto. Nato- udało się ustalić, kto był sprawcę strza-
z: cza•rnym. łak0, a.m:i-Jet. tu!z)m~ SZMA AG ld . A-.:. I miast staniały jarzyny. tu. Dochodzenie trwa. przyn06'1 aczęścte, aby lotery;,n-e 5657 (23). 7.J.łe\.1111.łl. 
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P~W1f "'owr Kf/4oTeAT~ Dziś premier~ 

,,CAPITOi:' 
'<; · ~ ·. : ł""" . ~. . . .~ . „:':\'.. ""(' ... • „ ~, '.( . • • 

Rewelacyjny film wg. słynnej sensacyjnej 

pow:eści QASTOrlA LEROUX p. t . „Cheri-Bibi" 

• 

„U ORP ZA" 
W. rolach· głównych : Bożysz• 
cze kobiet - tytani ekranu . John Dilbert, .bewis Stone, beila Hyam·s 
Nadpro­
gram Laurel i H ·ardy w świetnej korne­

dj1 dżwu~kowei p. t. „Gubernator na inspekcU" 
M es6&rł M 1*' i*MFH 

BILETY ULGOWE WAŻNE BEZ OGRANICZEŃ! CENY MIEJSC POPULARNE! Początek w dni powszednie o godz. 
4.30, w soboty i niedziele o 1-ej. SALA MECHANICZNIE WENTYLOWANA I CHLODZONA! 

Hiii 

Czu worfo bondlowot' 
tl proc. ludnośi;i zajmuje sit: u nos flondleJD. -
:JO pro,;. fl)§~effli,c;li 01płą,.,ÓOJ podofflon„g«:.li plocq 
flupt:ę. - .J:ud~ie 6ojq si«: d~iś fa,;flu f:upiecflił!EO· 

Przed wojną, gdy ojc.Lec m"ał do-1 kupcom najlepiej się powodz\ Rodz1·ce 
roslego s y na, mn iej l~b ?'i~cej zdolne- Kupj.ec . mar. p'eniądze. Na tej podsta- , U 

Nr. 137 

I 

go, wzyw~ł go do s1ebi·e i pow adat: V.: e amer.a s1~ nasz syst~m podatkowy, a . 
- Mus1sz się zabrać do pracy. Do nieodpow.ada1ący zupelme faktom rze- !lrł!JDJero DJ !Teofrr1f.e · 

czego masz upodoban ie? . 
1 
czyw1stym .. Kupiectwo obciąż.one jest Jlliejsłhrn 

Kwok jest winien Kwikierowi 100 złotych od Mtodz en:ec wymien iał zawód, któ- 1 najw ększemi podatkami, „Za lat sto świadomość pochodzenia od tej, 
Pięciu miesięcy. Wczoraj Kwikier spotyka Kwo. 1 ry mu si·ę podoba:ł, albo wzruszył ra- bo płaci przeszto 30 procent wszelkich czy iruiej pary ludzi, stanie się rzeczą zupełnie 
ka na ulicy, ??dchodzi doń i paw~da: • . I mi•onami. J eżeli .5yn miał. iasn~ .pogląd,, wpływów podatkowych. . • . I o?oięlną, .a osobiste znajomości własnych rodtL. 

- Słucha1c1e, Kwok, co będzie z tem1 pie. na sprawę •swej przysztosc1, ()'JC ee nic.. . W<uunki te dop rowadz11fy w!asn1.e cow będzie uważane za rzecz poprostu niepr7:y. 
niędzmi?.„ Kiedy juz 'mi nareszcie zwrócicie?„. · stawiał mu żadnych przeszkód, gdy do tego, że dziś ludzie boją się fachu zwoitą" - .„oto dewizowe powiedzenie Bernar. 

- Dzisiaj, niestety, nie .•• --0dpowiada Kwok. syn jednakże był niezdecydowany, kupi;eck'ego ia.k ognia. Wiadomo, że da. Shawa w jego społecznej Ciekawej komedji 
- Ale jutro oddam wam napcwno„. Jutro spo-, o)ciec doradz.a,f mu: kupiec ma tylko zmartw enia z pndat- ,,Rodzice i dzieci", wystawionej w Teatrze 
c!ziewam się grubszej gotówki_ I - Weź się do handlu, wyrobisz się... kami, wekslami i .pr~testarni. . 'I Miejskim. 

- Od kogo?... . Dzi.ś - trudno wogóle pow'.·edz eć Rząd nasz zda·Je S·Obie dokfadn ~ · Jeśli chodzi o śmiałość teJ sentencji to w 
- Ja wiem?!.. . Jw jaldm z.awodz1i·e niie od.czuwa si.ę · sprawę z tego stanu rzeczy i czy111 komedii powyższej spotykamy aforyzmy o wiele 

•.• kryzysu, ale do haindlu . mo·że narnów-ć I wszystko co leży w jego mocy, by i iuchwalsze, obunające z pewnośc'ą do głębi 
Pinczewer jest niezmierp.ie gruby. Fenome. syna tylko oj6ec wybitnie wrogo przyjść z pomocą I serce konserwatywnego filistra, 

natnie! ,' - ! I wzglę dierń n 'ego Juspose1b i·ony. zagrożooemu w swych podstaw ach Stawy ltpian, niezrównany ironista, dosiadł 
. W:z~r~j Pinczewer prz,e~hodzi przez Jezdnię I.Jiczba osób, żyją cych z ha·ndJu, kup ~ectwu. . 1 ulubioneg~ swego koni.ka i kpź co amore 
' przeiezdza go auto. Pohc1ant. Tłum. Krzyk . . W:Yn.os'. ,w, f als.ce , 6,4 proc., podczas j Częste k?n{eren,cje, odby waW,ce si_ę z pw·~\ani.zmu .blagi i p~eudo moraln~ści sw?ich 
Protokllł. . . • .1 gdy naprz y1dad w N iemczech - 11,4

1 
V.: ':\'arszaw1e ~ udz Cl;łem przedstaw.i- radaltow, ana.lz?:ufąc .'z~osll~e stosunki, panu1ące 

- Cz\ nze mógł pa? ;wrmznęE, albo Gb1echac I proc. Już od czasów Grabskiego roz- : die'r . . Rządu 1 kupi ec twa stanowi ą w. spó:czesne1 rodzune między dziećmi a ro. 
tego pana. - pyta ~ohciant, . ' p oczęta sć ę masowa dezercja z sz1eire- · wlaśn e jedno z ogniw w lańc uchu dz:cami. 

- Mogłem ~o ?bJt>~ha~ -·- odpo~lada sz~fer gów kup ;eck ich. _ . J zrozumie.nii a przez czvnn:ik,i rządzące l ~nako;nHy autor „Pigmaliona'', stwierdziw_ 
- ale bałem się, ze m~:1e starczy benzyny. Dawniej 'iStn.iał pngląd, że . powagi sytuacji. I ~zy,, ~e między. st~rem a młoden;i pokoleniem 

• . ~ . _ ._,____ istme1e przepasć nie do przebycia, bynajmniej 
Kapuściński poszuku1e kasjera. Mayer pro. nie sili się apoteo:i.owsć ani dawnych cnót ro. 

leguje swego ~najomego. • • • , I ' T „ . d - ' dzinnych, ani bolszewizmu ~tlącego pokolenia, 
- Czy on 1est tylko sumiennym człowiekiem? ... O _ .łla . ole Ironizuje z właściwym sob·e humorem rzu 

· • l bł • dn • • _..i ~ '/J ~ c ee l ' • 
- Pytanie!... Pzęc at Y na ie em m1e1- . . t 

1 
c:ii.ąc pod adresem jednych i drugich mnóstwo 

scu!_ PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ I udzieli p Wacław Frcnik:.el. Tr. z \X .wy. świetn:ych złośliwości . głębokich szyd t 
To dlaczego odszedł? .• POLSKlt;GO RADJA''. ?2.10-22.40: Utwory fort. ep!'anowe w WY'kona- ,1 D b • l 1 ~ I ers w •. 

- •"; • . . n~u Na.dziej Podlaskiej. Tr. z W.wy. 0 rze się s a o, ze, ze wzg ędu na poziom 
.-: . On odszedł?„. Amnestia była, to go '!Y· ~WTO~t{, dwa 17-!!o mara. . . 22.40-22 50 Dodatek do Prasow.::~o Dziennika naszej publi;;:zności wyborna. inteligentna, opar. 

pusClli! 11 45--11 o5:, Codzienny przegląd Prasy Polelue1.

1 

Radiowego, oraz kom. meteorolog. Tr. z . ta o w~paniały djalog komedia ta została znacz. 
** Tr. z ~arszawy. Warszawy. · I · b · . d · k' t : · 

W M kwi t k; i dwaJ rz "aci<i1e 11.58-12.10: Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 22.50-21: MuzY'ka t.aaieczna z W.wy. ni~ ~oo cinana. z1ę I emu 'hie znuzyła ona 
os e spoy. Ją sę · P .n • ·1 z W.icży Mariackiej w Krakr:iwie, odczyta- o.,ęll0,3aJ9n.wi4 gznubq.b cą dbk dS3 ,ęn widzow, a µwypuklone zostały niektóre SZ'2e. 

- Dokąd tak ?~dz~z?„. • • . nie p;ogramu na dzień b i eżący. AUDYC,JE ZAGRANICZ~E. I g?ł.y wid1>w!skowe, na któr~ tak łasa jest dzi. 
- Zbrzydło m-1 z1c1e„. Idę Slę top11:.„ Nie- 12.45-1~.~0 Piyty gramofonowe. • . . . . sieJsza publiczność. 

ma chleba, nźema mięsa, niema kartofli... i g·~~-1·- .2~'. Pr1rr,':".a. . , ł . 18.50. Krn_lewiec· R.ec1tal skrzypcowy St. I Gratulujemy sukcesu sympatyczne 1 t 
· - Poczeka" - ociesza go rz "aciel - skoń · o- ~.4o. '•. 0 .1eia s:imofaa '. - wyg 001 p. frenkla. . . • . mu n a. 

• . • l • P • p YI • , [ M3iqa Ank1ewl'cz0>wa, Tr z W.wy. 19 05 H · W'rk . i .. h 
1 

" lcntowancrou rezyserowi Zb1gniewow• Ziembiń. 
czy się pzęCtolec1e, wsz.ystk1ego będzie wbród. 15 50-16 ?O· Płyty graimo fo;niowe z w wy . . uizen. „ 1 tona J€l uzair - k' . g . t 1 .,ę t . . l R dz" · ·• ' · • · k A h s 1emu za Je o me ·6 en ną rezyser1ę o 1 

- Jeżeli zaczekam jeszcze trochę, to zabrak- 16.20-16.40: ,,za Góram'i SkaJi:s.temi" - wygł. opeiret a bra arna. . . „, . - " -
nie jeszcze wody! - i pędem pobiegł do rzeki. dr. ·Marceli Nałęcz-Dobr>0<wo•l5•k.i. Transmbja ?0·00. Rern ( Beromaenster ). „J ohn D. ców 1 dziecz • . • 

•• z Wairsm wy z.dobywa świat" _ słuchowisko fry- W sztuce tef szerokie pole do popisu zna. 
Oi'ciec, cl1c•c ukaraĆ synka, powiada doń: . 16.40-17.10; PO!dy!y graml~fnrnk~we z W-wyp. . . der•~ka Wolffa. leźli Stanisław GroHcki w wybornej masce Ja. 

„ 17.1?--;1135. ~zyt z ~ra owa P. t. „ iJJUlięc1 , . na Tarletona typowego angielskiego dorobki 
_ Idź natychmiast do swego p0koju, zamknij Cuv;er a" - wygl«J<sj prof. Henr)"k Hoyer. I . ' • . . .e-

kl 1 17 35-18.50: Poipołudnj<nvy kom.Cert symfooiiczny. 

1 

w1cza, kutego na cztery noi!r cw1k11, antytua Je. 
się i przynieś mi ucz.... Wyk0<n<:wcy: Orkiestra FmhMmon~~ Wairsz. . go Henryk SZletyński jako lord Summerhays 

~„„--.--„... pod dyr. Ęmila MłynaTS>k.i·?go i ~re!1'8 Duhi- w1·eczny Kalend~rz pełna ciepła i serdecz~ości Maria Dąbrowska..: 
~ -- 8lill - s'ka (&krz.); 1) 'E. Młvnrurskl" ~le!!1a 1 . scherzo '111 r1Jprezentuiący stare pokolenie. 

Przedśmiertny film 
z symfon.11. 2) 'E. Młyn.airsk1: 11-gi kooc~t ł ' ł · · · 
na s<krzypcc i o,rkiesfrę . 3) C!. Debussy: Pre- z 8 rC Z a 8 U 0 m 8 f y Cz O ą Dzieci sztuki shawa - i to straszne dzie. 
Ludium „Porpołudn.ie Fauna" 4) C. Fraaok: . · ; . ci - znalazły godnych interpretatorów w Tere-
Poemwt symfon. „Strzelec po.tęprony. Tr. kazdr. o~rzyma bezpłatnie. Na k?'s.zta przesyt~1 sie Sucheckiej któr ra 'ł d • 

p. t. 

„ Hrn~li~[ki~ 
• 

100-1 
~wiatła" 

wkr6tcer „„.„.„„„ 

z Wa:riszawy. na.deshjc1e 50 grcezy z.naczkam1 pocztowerr 1. I . . ' .a sp WI a nam p~a~ uwą 
1 tS.50-19 15: Rounailtoścj. Adr~s: .WARSZAWA, skrytka po1..ztowa 379. ,nze.s~o~iankę . swo!ą. pełną .zuchwałosc1, mł?-
t 19.15-19.30: Komun:tkait Izby PNemysłowo.Hm- Maria Bicz. · dosci z wyrafinowania kobzecego Hytypat1ą, 

dlowej w Łoda;i., odczytani~ p.tio'l!ramu na Edward Czerwiński, rcl<o mazga}owaty, n:eznoś-

dzjcń nas.tępmy. . . · I ny Bantley i przeciVfstawienie tego Józef .Kempa 
19.3-0l-619 :t~: Kl aJtendgamzykf fiJmo-wy, repertuaa- tea,... Duzurg opiek. zdrowy, nieskomplikowany sportowiec angielski 

r w 1 p y y ram0< O'IY.>We. . . • . • 
19 45-2(1·00 · Prais0<wy Dzieinn„lk Raclj z W.wy N d · •. · • d . . t . Rolę mespo:łuewanych gosc1 wybornie od. 

· · · F 1. E k · f ,, • ocy z1s11eJsz.e1 Y'ZUruJą nas ępuJące t 1. . . ł . b 
20 OQ-20.15: e 1e!on p. t. „ p<> a s~o era - t ~.· A D " (Z . k 57) W worzy i zyw:o owa 1 rawurowa para: Irena Ho. 
I wygło5i . p, Wadaw Rogowi.'Cz. Tr. z W.wy. ap e~1 : . . . anc~roweJ. gie rs a ' ·i recka ł Zbign·ew Ziembiński; a dale" duż.o hu. 
'I 20.15-21.55: -Konce.rt po~iul'alf"ny. Wy:k0«1Ja1W<:y: Qroszkowsk!iego (11 Listopada 15), Sukc. moru prowaJ ił dot · g kt id M"ko 

Orki.es!ra P.R pod dyr. Józ.efa O:z·iimiński~- S. OorfeLna (Pi1łsUJd'Ski·ego 54). S. Bairto-
1 

• wk. 'ak zp· 
1 

rze~!e 0 a u am i • 
go Edwaird Bender (ba.s} i Ludwik Ursielll I k" (P" t k k 164) R R a1ews I, l o isto e - czK. 
(aJrnlll\p .). Tr. z Wa.rsuiwy. I s~e'?':s 1:ego io r o~s a ' . er:i· 1 D0<skonałe w kol•>rycie i w stylu wnętrze 

I. 21.55~22. 10: Skrzyinh pctc:zitowa techniiczna - bi~lmsk1(ego (Andr.ze1a 2S), A( · Szyman-, skomponował utysta.malarz Zenobjusz Podu.. 
kores·p. b jeżącą omówi i p<>ra·d t~c~znych sk1ego Przędzalmana 75). p). 57.ko. M 

' . . " . . • „ - -- . . . ' : .. . • . „ . ' . . • . • ' • . '~ •. l .... ~.... • • ~ ; • „ , . .- . ' . ' 

Ile 111 calow c w Ino ••• 
Tak twierdzL llo m• She•••• 
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"""- . . ~~ I .---------------------------·--------------·------------· \ll:fl . . . . ,1 

r o •• 1aan11 
- . . „ I*" !Romans ~roięc~no-fuęminolnę Jll~fls~eo ()rlo1110 . *'I. 
\\"1 • ----------------.:--------==-·~---------------.:--------· \'911. 
30) Skorzystała z tego Irma, ażeby od-'. opartann się pO'kusie i wpadłam d'o salonu ści... No trudno, nrema się eremu dziwić, 

STRESZCZENIE. wiedzić swego nowego kochanka w lego gry. Ale zaręczam ci słowem, że byłam koMeta nudzHa stę i grała, a lepsze Już 
Na ~ans spi~vtvstvczny. urzadzom błękitnej garsion•i•e'l~Ze. JednaKże 'tym ra- tam w roH niewłnnego llica. Przysię- to,. niż ażeby przyprawiata panu irogi. 

przez mistrza. m~it11 . t~1emne1 pro!. Stoncl· z.e:m niie by.to jiwż jej talk dobrze jaik daw- I gam ci na to! - Więc matżonka moja .przyrchodtziła leito. przvbvh rowniez: urocza blondvnka . · I · · Mary w 'towarzvstwie strvia sweito Steń meJ. Baron die Sturm odinoshl' s1ę sceptycz- sama? 
skieito i ·ele11:ancki młodv arichitekt Stanł - Tirzieba będ•zie - wz.dychała Irma 

1 

rniie eto wsz·elkich przysiąg Irmy. Znał ją - Nie! - P'OŚIPi<e'SZY·ł wyja:śnić dlum-
sł~w ł_łarl'ki._ Podczas seansu ukazała <;ie - mego pana małżonka wyprawić znów zana.dto dobrze, afoby wi•erzyć. ny Zie swej wszechwiecbzy staruszek, -
tai~n:.mcza ~iawa. szeocac: - „Marv. Ma na wi1eś, a wrócą te cudne czasy nasz.ei Wiiec podczas gdy Irma (w swej srebr- prawie zawsze towarzyszy! Jej pewien ry.... Wkrotce potem uslvszano szamnta b d . !' . Łk" h . I 1- ..l1 • k . l d · ·-.t, • d" t I · :.1, nie tak. iż zdenerwowanv tern Stanisław swo o y 1 w oczęg'l po wszys ·łC1 Ja- no-s·e·•e.u'yinaweJ SUI m, wygą aJąca 1~ powazny ren e men z cza,rnem1 wąs•ma-
nai?le zaoalil światło elektrvczne. Krzesl< sktniach g,ry!... Ni·e masz pojęcia jak nnmfa księżycowa) z.ginata się do rytmu mi... Nawiasem mówiąc nłe znam go, 
na którem .sied~iała Marv. stało ou„te. trudno ml się przyzwyczaić tera:z do roli rozmarzającerzo ta·nga, przytrzymywana mann jednakowoż wra"ieni•e, że ..• 
obok czermla Sle. orzvkrvta czarnvm .013 damv z przyzwo+tego tow-r.zystwa! ramieniem J"akiegoś wnilebowz-i·ętego Iowie] W teJ· chwiH przystąpiła d•o nich Irma. szczem. postać orofe<;·ora. Mlodv architek · , . - . . "- -iednvm ~kok:em znalazł sie kolo niei?O Umansk1 wstaniow1l Się. larsa, die Stu:rm rprzysfa:dł się dio Niecow- Jej kobieca rntuicja ostrz.egta ją że 
i potrąsnąl nim mocno. Trup człowieka w - Masz rację, będzi·emy musi•eli wY- skFego. w t~j chwili j'est mowa o ntej -- a lekko 
czarnym płaszczu runął bezwładnie na zie- transportować go stąd na pairę dni. Stary fabrykaint wodzrt spojrreniami 

1 
zaipa:dmięte oczy męża i zmieniionie j·ego 

mię. l't\ary nie było w pokolu! w·ct sk ') ' b -·~ , . d d ł . . ;\... t ·1 .• Krimisarz onlicii krvminalnei wattson 1 oczni·e ja·kaś do · ·onafa mys mu- za tanczącą aroniową a jw.noczesn1ie rysy z rn 1za y, ze r.M~ZvY mr a mus1a1a 
przybywszy na miei~ce zbrodni ścią)!nął sia.fa mu 'J}rzyjść do gtowy, bo uśmiech.: śdskał przyjaźni•e difoń jej męża. być dila niego ta rozmowa. 
z twarzy trnpa. płaszcz i przekonał się z nął si•ę nag-le i mi st'ld ni z,owąd zapytał: - Barcm·he-; gdakał - masz z.achW}" - A bydle! - pomy·ślała ba•ronowa, 
przerażeniem. że nie był to prof. Stonelli. - A jark si-ę właściwi•e na:zyWa mają- cającą ż,onę !.„ Ta jrej linja, ta dystynk- ze złością, patrząc na starrego fabrykanta 
~~~s~~ent, delegowany przez policję na tek tweg,o męża? cja... Ta tabędzta szyjka„. a te rozkosz- - w.rdocz.niiie wY1t)aplat wszystko!. .. 

Wreszcie stryj zagin!onei Steńskl otrzy- - Brzozówka w luoolsildem... Ale na 

1 

ne łydiecz.ki... A NteaowskJ, który byl w świetnym 
muie list podpis.any· przez „Związek Nie- co ci to jest potrzebne? Ko-zia hródlka starca chwiała się a. humorze, gdakał dalej. 
widzialne11:0 Płomienia'' z żądanieem. aże- - Ot talk. z.apyta.tem mimochodiem ! wargi j·ego mlasikaty z u;z,na•niiem: I - Właśnie piatem p~any na cześć pa-by ów jako · okup za Mary do zal:iczonei k • I , 1 R b 1 z · 1 p d t • ó kasetki włożył sume 150 tysięcy i zdepCl- -:- o.d1part ~·ężczy.zna, p,o.d•suwają·c jej ie - M1am miam! - pake iz.ac.... a- ni, aronowo; a1sre.. .o :czas anc w 
n owal ia potem w dolnym wylocie rnny hsz1e.k cocta·ilu. . sa - kl a:sa !... Ji.o, ho! Zl!l.am s1ę na tern i wygląda paint na uiosobłeme terriperamen-
deszczowej w iego d?mu od strony cg_ro<lu. Trzy dni potem. w sobotę Irma, k-o- TI':1e· od n(jku niie od dwuch ! ... Szcz.ęścia.rz 1 tu, zmysłowośd i ż~1cia.. W czas.Le gry ~omisarz Wa~son 1 detekt~w. P~tron. do rzystając z tego, że mąż udał się wjlecm- z ;pana baroni·e... Szsz,ęścia.rz. I rrrzemiienia się panJ w różowy symbol ry.. ktory.:h szantazowany zwrocil się o pn- l b k" · · · · kl D S ł · „ h ć ·1 1· • k d · · · · k i' Od b moc postanawiają wciągnąć bandytów wl' rem na ga owy an iet 1im1·en~nowy, Ja e turm stara s1-ę S1U'C a c •erp ·1w1e ZY1 a, o wagi 1 z1mneJ rw .... · y Y'ln zasa'ct7ke. wydał prez•es związku ziemian, wyrwała ględz1eń z.d:złednnialego staruszka, po-; był artystą, byfbym doprawdy w kłopo-
.Włoży~~zy kasetk~ z pien~ęd~mi w omó- się z .diomu, ażeiby wraz z Umańskim od- !I cz.em zaczą~ spryt.nii·e (o' He wog-óle stać ' ci<e: czy malować ją jaiko Salome tańczą-

wione m1e1sce. c~ekaią za_cz;iem P.rze~ c.alą wire·d1zić salon rrry. g-o byto na spryt :przy J·ego prostolinijnej cą tango z moją gtową na tacy czy jako noc n:i. wvslanmków związku· NiewidziaJ- B b,., 1..11. • A : • ) · hl ..i. bo · · 'o• · ' I t nego Ploinienia. Gdy rano pragnęli pienia· . ar.o·nowa yta poc~i;;l\SCJi·owa:n~ 1 pou, j 1 praweJ natt~1rz,e . . c . oumą gmtę ianrę, gra.Ja.cą w iru ·e -
dze wyiać z rynny, ok:i.zalo sie. że znik/J 01:1ecoina tą ruesp·od1z1,ewaną \vYCtie·czką. - Tak, rn·e zaprz,e.czam. Irma J·e·st ko- kę... · 
one w tajemniczy sposób... I Ba.fa s·irę ni1eco, że mąż może powróci od ·bńe1tą wyjąti'k·ową!.„ AI.e z·dirndzę panu je- Irma iprz.erwata mi<>d·OwY ipotdk clo-

f„ W knaipie pcd Kometą czeka czerwona 1~+ei wczie'ŚnLeij a wve1~y wsy,p.a będz,i·e go- 1 d·ną najwi·ększą i'ej wadę... Lubi namięt- kwencji starego lowelasa. 
' Hanka na ~wego kochanka Antka. towa... nie g-rać! I to jaik? Pa·n ni•ema .pojęcia! - Mam wrnżenre, że racziej mfatby Antek nie długo popasał Pod Kometą W lt · - ł f t 1 · · . · St ·k ·I t6 · ·t · '- ~ 'ć ) · · j k t · Maty krępy męź.cr.yzna powiadamia go, że rezu · aełe gra a a a me - 1 prze-: · , · ~rusre .' \ ry trHaJ man]'ę, aJi.JY. u- pam. moznos ma owa.ma mme. a o an,,. 
Związek Niewidzialnego Płomienia wzywa grywała. chodzić za zywą ga!zetę towarz;yiS1k1·ch czącą Sal:ome. Prz.y grz1e tlll'6 zobaczy 
go na zehranie. Zebranie to odbywa się w Na od;egran-i1e s.iię ·ni•e byfo ju'ż cza'SU - s'kaindali, uczu1t siię obrnż.ony. m.nie pan już n.t.gidy! Od pewnego czasu 
malvm domku n~ przedmieściu. . i mów większy we.'kset p•owęd:rowat do - Co, 1pan powiarda, że ni•emam poję- postanowiJam nie grać więcej! Z ooza 1?:este1 kotary przemówił wre- k.. • U • 1 • . t ? tt h · · t • • • j R b" t 1 "l't · szcie niewidzialny „orezes" dziekuiac swym 1eszem . mans.neg.o: cia . .o o, rn1eraz .mia11ie:~ vrzyJefl!nos~ y. Le. O?ZY s arca z.ao.uąg' 1 y s1ę 
podwladnvm za dotvchczasowa działalność Na:zaJutrz byta medzPeila. podlz1w•1ać odwa1gę p1ę:lmeJ J·eg·o ma.tzonk1 ze z.dz1w1erna. 
i udzir.Ialac im nowvch ln~trukcvi. Baronostwo zaprosre111i byH na t1en rirzy rnl·e:tce. Co za g-est, co z.a zimna - Ja:'kto od ipewnego czasu? .Pirze-

Dtdektvw Pe~ro~ dC'~zedl .do wniosku, d1z;j.eń na p0dwiecrorek tańczący d10 j·ed- krew, co za wspanii·ata brawrn1a!... To citeż wczoraj ..• 
~~ s.mynka z pie.mędzml, zlozona w ryn- niej ze swoich ciotek 5tars.ziej, zażywnej, prawdziwa ruiletkowa Joa'!lna d'Arc! Odwrócona tyłem d•o męża Irma d:a~a me. z1Jstała wyłowiona z dachu, przy pnmo- l , • • •• "A kt. ; S k • t 1n. • 'ł · sł · · · N~ k' t-·1, ' k cy linki i magnesu. ecz pe:1n•eJ mwencn 'Uail!1Y, u oreJ ZwY- zi ·oaa Y ·~o. z·e naogo me uzy JeJ recows .-emu i:li!\. wvrazny Zllla< oczyi-

Ody więc po raz wtóry „Związek Nie- klo się zbi•erać liczine a bardlz,o różnorod- szcz.ęśde! ma, że stamsze:k iJJ'Olaipal si1ę wres-zoie o 
wi~7.ialncg? P!omi~nia" domaga się od St_e~- · ne towa'TZY'Stwo. - Zd.aj.e slię, - podsu:nąt baron - że. c.o chodz.i I sikiierowa;t rozmowę na vnne sk1ego złozema okupu w tern samem mie1- B . A St · b, d · ' ś t ł t scu. Petroń zaczai a się wraz z komisarzem am.no.wa vie urm prz.yJf!!OWaina Y- oneg. aJ z·no'Y ".0. a'1!1 prregra a. ory. , . 
Watt. onem na dachu. ta z naiw1·Qkszą kuirtu:azJą. N11e talk prredl N11ecows1ki zapiał ~ak kogut. W.fasnine muizyka zagra.ta bostona. 

Nagle ukazała sie na krawędzi tajemni- j.ej cnotami (w które wąt'J)iono) He ;prz•etd lia, ha. ha! ta:dine coś tam! Pairę ty- Baro.n pocal·owat żo~ę w rękę i po-
c~a posta~. kt?ra na widok z~sadzki ·rzuca ni·e~ośled:nią piąknością z.gmały się gło- siączków p,osz.f.o za ka1ż·d.yim ra:zem... A prosH ją z galanverją do tał1ca. 
się d.0 • ~cieczki. Rozpoczyna się dramatycz- wy zeibrnnych: fabryikantów . dy.gnita·rzy, tle tych raz.ów byfo to -pąn sam, jako - A co tam napl6t:ł' ci ten stary kre-
ny A0~~~~zasem nielnanl sprawcy napadli malarzy i liive1ratów. matżonek musi Jeppej wiedzieć niż ja!... tyn? - zapytała baronowa, zgvnając się 
na Steńskiego, obezwładnili go i rozbili Otoczył i::i tłum wyfracmn.ych dżein- Gruibo grata ostatnto nasza baronowa, rytmkz.ni1e w taJkt melodii. 
Jegr kasę. , . neilmenów a Irma, P'r.omi1e.niiejąc ra<d1ośdą, grnbo! - Nic. gt1u1pstwa ! - od1part baron i 

po:l-:zas po~~igu po dacha<:h raniony zo- rmarta <l1e1111ostrncyi"ni<e CZU'le o rami"" mę- - Ostatni·O - -z.a1p1'taił snąc ~<{,,. na uśmiochnąt się do kogoś dalekie·go staie kulą komisarza Antek. Rannego, któ- ':,., . . . ..,. . • .Y ~ ' • ry u!'zedl pościgu opatrzy! samarytanin za, rom·z.wcafa wokofo UJSmiiechy 1 łaJSlka- -0'bo1ętn10śc die Sturm. Irma odietchnęta głęboko. 
zaułków dr. Rollinson. a Mnksio ułr.kowal we słów:ka. - Taik, w czasie pańskiej ni'eobecno- A zatem nłe . d!owJ:ed:ziail się nkze.go! 
w d?~rze :ukrytej piwnicy stare.i _Pijaczki' . f aibryikant Ni1e-cowski, milty, trochę Zil'­
Macieiawe1. Tu zna1duJe ._c;1ę. rówmez Mary. <l ·i'ocia·łY stairrns•vek _ !-oweil:r nrziebiił się Antek, przyszedłszy do siebie, spogląda Po-j . . · ~· ": 
żądliwie na piękną pannę. · ernerg1•ctme prz.ez kord1oin wrelb1cl<ell, aże-

zdolab się. jednak obr~n!ć. . . P'ięlmej pan!. 

Rozdział . czterdziesty ósmy 

!Baron DJ roli d~l~fllęDJo Pewnel nncy rzuci! się na śpiącą. Maryl by mPeć przyjemność ucaitowa11ia rącrek 
.w czasie szamotania zsun~ły się ban- SJriiniąc obwi'Srłemi wa•rgami wąs'klie u-

daze z dawnych ran Antka, tak. że trzeba · ś · . l I d· ·k ł. J ś'' I ·i~ A . • • • • t l Zk I było sp~owadzić dr. Rollisona, który opa- p1er c1•emone pa ce rmy, .z.ag a'. a . •e r1 1rm1JC 2'uiawa110 się, ze 1 ym ira- o ei począł wyipytywać svi:otch zin:a-
trzyl chorego. . I - Co· to za s.Pofka:me! Nre. mam zem z.dotafa wprowadz.irć w btąd swe·gO i·omy;ch, bywalców po różnych klubach 

Wreszcie zjawił się w piwnicy z'.lmas~o- stanowczo szczęściie! Onegdaj s-po~ka- męża, to pomyliiła S'fę sromotnie. Aczikol- i salonach gry. 
"".any mę.żczyzna, który wyprowadzi! uwię-1 t•em pa;nią przy mlctce <lzi'ś w~d. :zę ją ·z.no- wiie!k. spokój sta:Jawych bero barona niie I znów zeznania k:h pokryiły się w 
z10ną r.a wolność. ~ t k · • d d .A al · · · · l bi · l ś · I N Związek Niewidzialnego Płomienia jest I wu, ~u, o oczr<?ną 0~1~em w11encem ar _or~- zi lrauiz. · mcrego, nie mmeJ w g ę Jego zu:pe no c1 z paip anilrną starego ·i1Z'cow-
zaskoczony, Ponieważ nie wie, kim byt ten torow, do ktrorych 1 Ja mam zaszczyt się dluszy podiejrze.nia zrodzone pod wpły- skiiego. Irmę wid1z.~arno rze.czywtści1e ni1t}­
nieznaiomy, zaiHczyć... Co za nat.fok, jaik prred cu- wrem słów Nieoow~ego, mniteniilły się te- j·ednokrotn4e po różnych J.o.kalarch, gdizlie 

Stanisla"Y i .Mary Po powro7ie z Za~o- c:Lownem ohra:z.em ! łio. ho! g.dyiby irt.det- rnz w pewność. grafa wysoko ... i prziegirywa.ta. 
panego ma1ą się ~aręczyć.. Ahści godzinę ka była pani ta•k ha•'"'dz,o odld.ailla J'aik na- Prawy i nrrostoJ,ini1jny jego charakter Dalszy sz-cregót utwiier.d1ził ba•rona: 01:0 przed uroczystością zosta1e Steńska por- . · - , . . 1 

• • ~· • ! wana po raz wtóry. szie serca, w krotk1<111 czasie staitaby się wzird'Yga1acy się przied kazdym fałszem 1 Irma bez wz.g-Jęd·u na wysokość prz,egra-
Ranny w rękę Antek · rości sobie do pani najbogats·zą kobietą na śwreoie !. .. ktamstwem, cierpiał niemalio, gdy po raz ne.j SUJmy regulowata ją zawsze gotów-

Związ~u pretensi.e. o odszkodowanie. . Lecz ja1k to pawia-dają: „kto ma szczę- p~ewszy w życiu trveba było zabawić się ką. 
Ątoh przemawiaiący. przez kota:e taie- śde w mirfości ni1""ma i"e1' w rrrz,e". Spo- w stosuilllkU do Uikocha•naj ż.ony w sędiZiie- Skąd braiła p•iieni„dme? mmczy prezes odmawia mu wszelkiej po· ' • . " . "' · · . , ... mocy. Antek proponuje więc Steńskiemu . że no prziegraJa iparn oistaitni10 ... Si1J'OfO! go ślre1dczeigo. Tu mimowoli nasunęła ·się myśl o 

za so.ooo zł. wyda uwiezioną, lecz tei samej Zdenerwawa,na Irma ll'Z'UICifa na stare- Początkowo wstydlzil. srę sam prred t~. jaJką rolę odegra:ć mógł w tern 
oocy ginie z reki ·skr:v.tobóicy. . . go gad'Ul!ę oskziegawcze s-pojrzen~e. kt6- sobą, wnet jed:n.aJk, w mia:rę jak coraz wlę wszystkiem tajerrn:niczy mężc-zy;z.na z Baronowa Irma de Sturn. gra1ąc niefor- . tet · , t ·)k · · f kt' d· t tw A-· .t • .,, p tunne w ruletkę. sfałszowała na wekslu re mes·' y zauwazyt . y . o n:ąz. • ?eJ ~ <YW. w.pai ai o mu W ręce, aruru!all czamem1 wąs.~l\ami: ostać ta, wraca-
podpis swego męża. Baron. wyjeżdżając na Baroo szybko -odieia,gnąt lą na bok ! 1 za,c1naił S'łę. jąca w każ.dlej refacjL p1rzybierala wręcz 
wieś zostawił lekkomyślnej małżonce 25.000 s ziepną·l zidltls:Zionyim głosem: Prze<liewszystik<i1em zanaL~rowa·ł .nie- mefiistofelookie kształty. 
z!. na wykupienie weksla. - Orałaś z.nowy? zrwyikłą czmtość, z jaiką pow!tala go po je- W~eJ.u z opowia:daj4cych wi.d:ziiato na I tym razem Lrma przegrała tę sumę. I t ., · ć · p · I C . ~- •t t · t · 1, b w salonie gry przedstawi! sie lekkomyślnej rma P,?'S a,n'OWl•1a rne przyiz,nawa ~i.ę. 

1 
go o~roc1ie rm31 ... zy ~~ ~a~1 es acyJ- w asne oczy, 1a~ aronowa, prziegraw-

kobiecie niejaki u mański i zaproponował - Al ez skąd! To, o cz.em wsipomma 

1

. ne oibJawy czrn!osc-1 były wymk1em szcze- szy znaczniejsze SIUil!IY, zwrnC'a.fa się be.z 
że przy.idzie jej z pomucą. Baronowa sta!a Niecows'ki, miaJo miejsce jeszcze przecT ryich ucwć, czy tylko maskowa.niem się pośred.n!o dio sweg.o towairzysza 'który 
się kc:chanką nieznaiomeg~, z którym wio- : mies,iącem. Od tego cza'SU z,g0d1nie z mo-

1 
kOlbiety mająoej coś na sumielliiiu. ipodlsiuwaJ jej w ta'k!ch wyipadlkach swój 

C'r.Y Się od!ąd J>(). wszystkich. sa~onach Igry. ireim przv.rzieicz.eniiem nre g-rafam an1 raiztt ! Ba'l"On die Stmm d<os..ze<ll do cmutnej portfet Po powroc1.e małzonka ptzyJmuie go rma · . ' . . . . - .. . . d · (DALSZY CIAG nader czule. 1 Ra.z tyll.ko w cz.as-1ie twe1 meobecno.501 11J1e • konkhl!ZJ~. ze racro1 to :rugie. ~ JUTRO). 
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jako współczesna Dtwłękowy Kino·· Teatr elty A man Zalotna kurtyzana w filmie pt. 25-4 . ' 

FLI I J p I 
Dziś I dni następnych! NADPROGRAMYl-Pocz. seans. 4 po poł.-Poranki po 50 gr. i I._:. zł.-Wsze\kie bilety ulgowe ważne! 

1•szy Diwic;kowy Kino-Teatr w ł.odzl 

„SPLENDID" 
· Narutowicza 20 • 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
Dziś i dni na st ępnychl! 

Maurice Cheval,er, Jeanette Macdonald ~1;;~p:;!~łym Erne~ta lubitHha 

U. ,, . ZI z TO " 
muzyka Oscar Strauss. -Pocz. seansów o g. 4 ppoł. Passe-partouts, bilety wolnych wejść i kupony ulgowe nieważne· 

„„„m1.1•„•eam1„ll!lll„„l!llll ... 
Ostatnie dni 

• . ~.....; .... , „ •. - ..•• „ .~ „.„,.! „·. 

1.- 150 i. 250 ' . . 

Ceny miejsc zniżone: orza"IF 
w roli głównej: . Zł• 

ae Bancrol „ 
,, 

Ge 

, , „ " ·-. ; •,. > • „ .-• j „ „ . • ,. ' - ' .'j..t''" • ~ *t*!SQ'8 if 1#*' ,.„ HM rew 

~ -· -- --- ___ _ 

,~ 

przoduje 
w wyborze programów 

I I I • • • 
zapowiadamy film p. t. 

ee N iH*MM) ACH ; ,„ ... 

„LOS OD ·PASSIERWA A 

.... pewna wy na•• 
Kolekt ra loterii pa - siw owal 

• PASSIE , 
RZGOWSKA 5. 60-2 

Ciągn:enie pierwszej klasy w czwartek. 

1 illilli
llłllłlfiJ!illiJll!lill!llil 

PORADNIA 

WfHf R~l~~l[lHA 
Lekarzy • specjalistów 

ZAWADZKA 1. 
· tel. 2os.as. 

czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
11-1 ) przyjmuje 
2-3 ) kobieta-lekarz 

w niedzielę I święta od 9-2 pl). 
· Iecze11ie chorób 

WENERYCZNYCH I SKóRNYCłL 

Porada S zł. 
illilliJlillilfłlli/fil[i][j]filliJ 

Konntai[ie l ~kuii ... AN 
Na.pisz imię, rok i datę urodzenia -;- otrz.y. 

ma~z bezpl~tnie próbną analizę określa1ącą k~ 
je.steś kim być możesz i jak ma.sz postępowac! 

· abv t~ni'knąć niepowodzeń Na ko&zta prze;;y•k1 
nadeślijcie 1 zloty, molna znaczka mi pocztowe- 1 

mi. Adres: WAR SZA W A. skrytka pocztowa 379. 
Maria Bicz. .... ;.+ ;w;w A 

to najciekawszy film szpiegowski w wersjach angielskiej i niemieckiej. 
Dramat angielskiego oficera „Intelligence Service", który w czasie wiel­
kiej wojny dokonywuje na niemieckim terytorium bohaterskich czy­
nów ·wywiadowczych. 

„nIBWinrtl\ DRZESZ ICI\" ·ftieście pomoc najbie~niejszym 
W rolach gł. : Joan Crawford, Clark Gable. 

900000000 PRZEPRASZAMY oo000000~ N. or.:ed.. k· IH WoołkKTóR k. p·1a1 g . k-
l ~~'J!~~~ 1;i~·;~g1~t~~w?1:i:O'i~;„~~=/·~~.~~~"!,;!~~.~ I ~~!'~~!~ • 1 • - o -owys I u ę . mar. a 
g nadmiernego zapotrzebowan1a. Obecnie w dostatecznej ilosu 0 Choroby skórne. 'Yeneryczne 1 moczo- Cegielniana N!! 4, rutvnow~na ~r.zv1~u1e dytury 1 robi 

i 
na składzie poleca '? . . płciowe. , telefon 215.90. zastrzyki um1P.1ęłme, Ceov przystępne 

g Przy1mu1e od godz. 8-11 I od 5-9, choroby weneryczne . Telefon 230-79. 
Apteka -.,..:Rów -. l.EINYEDER 0 w niedziele i śwleta od 9-1. kó n . ł 

1 
' 

. ~"- •"'• 0 1 EL s r e 1 moc:zop c owe. I 
0 dr. J. Hiszpański IT. Herschd~rfer. "- ~ i Dr J NAD · Przyjmuie od godz. 8-2 I od 5-9ll 
g l.6di, Pl, Wolnoid 2. " ? l 8 . • w niedzi~lę i święta od g. 9-1. Rozmaite 
8 KREM od piegów Nr. I Cena 2 zł. li • g alcllSZłtł •Qift8k010CI Dokt~r ' . _ m 

dla Pań " II. n .2. - ll i składach apteczn)'ch. 0 Godziny przyJ~t od 3-5 I 7-8, ł'RYZ.JERSKI zak!·d damski I meski I „ pod puder H Do nabycia w aptekach 0 R E I c H E R -- -
MLECZKO do zmvwanHta !i 8 POMORSKA 7 · Pradzyńskie11:0 i Cyrauskiego. Naruto 

Q twarzy nHaha " 2.50 il 0 wicza 5. pierwszorzed.ii:l obslui.:a. Ce· 

~000000000000<:>0000000000000000000000000000000000°0 TELEFON 127 -84 powrócił n~i~?E_e_. -----

~ ~
~ ~C)I Iw Pabjnnlcach DOKTóR Choroby skorne, weneryczne WYPOŻYCZAM suknie ślubne oraz ba 

C~ .~A~ I W ta k• I moczopłdowe. lowe po cenie niskiej Piotrkowska 294 
·--- ~~ - i ian~~l~~~e;~n~~~~= :agunows I Po~u~niowa 28, .tel. 20~-93prawa oficyna Ili piętro. 

__ __ · czyc1elka, ptzy1ez- o U przy1mu1e od 8-11 rano 1 od 5-8 wiec~ 
I dtająca z Łodzi. I w nie ci zielę i świeta od Q-1. ZAKLAD fryzjerski damski I meski 

I Piotrkowska 70, tel. 181·83. 

1 

Safian I Roman. Zielona 5, tel. 185-28. 
Wasze zdrowie, Szczę§cle I powodze :::r le ży· Ła~k. zatosze!1ia: Choroby skórne. weneryczne I mo· C z y c:! t ·0 s' c' 'f C_eny konk ·iren:~~ne. 

clowe Duże ofiary materjalne Pam D-rowa Szen- czopłclowe '' a ------
d · k ' · N' k td d I • h I ker, ul. Rocha 5 

zaletne są o 1a ości towaru. te a V owo DJe zac wa d 2 3 <Naświetlanie promieniami Roentgena) ' Piotrkowska 44 telefon 167-45 SIATKI filet ręczny 11 gr. od tysią· 
lany towar. lecz w ciągu dziesiątków lat w całym ś~iecie j 0 

- P·P• Przyimuie od 8 i pól do IO I pól, od prz:\'imuje cvklino~anie, drutowanie.' ca. Pracownia ręcznych haftów. Ein-
wyprćbowana illkość zasługuje na Wasze zaufanie. , I uu 2 I pół I od 6 do 8 i pól wiecz. froterowanie ór:::z sprzątwie biur. oo-,horn, Kilińskiego 49. 

TYLitO „O L L A" -- I „Bai W niedzielę i święta od 10 r. do l pp. koi. C.lyszczenie SZl/b. · 1 

' 

Prenumerata: z kosztami przesvłki pocztowe1 zr. s gr. 50 mies1ecznie I Ogłoszenia• W tekście so gr. za wiersz milimetrowv Cna stronie 4 szpalty); 
• nekrolo:ti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 ~mszy. 

naimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 iroszy. na1mn1ejsze zl. l.ZU . 
..::.,~:·~· ,~· ~· _:_--~----~~--::---------:---::--:---:-:--:-::--:--::-::-:::-:-:--;-;-:-----;;---;:;:--;::;-:;;:;:--~. 
Redak.cła 1 Administracia: Lódt. Piwkowska 49. Tel. Adnllnlstracn: 122-14. l{onto P. K. O. ,,Wydawnictwo Republika" Nr. 68.148 
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Weissówna -fenomenem sportowym Zawod:o~::j~erskie 
D k d „ • ł • d k • W Warszawie odbyły się zawoay 

Wa nowe re Or Y 5Wl3 OWe W rZUCle YS Iem bokserskie Polski z udziałem czoło-
. . . . . . . wych pięściarzy polskich, między inne-

q'lc;śna JU:Z zi~ swmch wsp~matvch Bueigi 60 m. 1) Janowska 8.8 sek. _100 m-11) Ouz_i~slka (KE) 2.58.9- 80 m. ptotk1 mi i łódzkich. Pierwszcg) tlnia osiąg-
\V1'1nilk1?W. w rmc1ie d1Y1s.kiem. We~sówna Janowska (KE) 14.4, 20~ m, Otazewska 1) Guiz.mska 16.5. Sztafeta 4X 100 1) I.~. nięto wyniki następujące: W l.'l:adze mu 
z Paib1anwc, znów roz.prawbta Shę d:wu- (tKS), 29,4, 800 m. Ofazewska 2·46.8 s., P. 60,8· Sztafeta 4X200 1) Maik'kaibt. szej Pasturczak (Polonia) zwycieżyt na 
kirotni•e z,~ swoiJtll. reikorde<m: ustan~wto- 80 m: przez plotki_: 1) Wetssówna _15 s. ,Dysk 1) Gruszczyńska ?2.88 m. Kula punkty Rogalskiego (\,Varta), Smiel.':h 
nym <l1ap11zir:o prz1ed tygodru:em. M1a:no- Sk.ok1: wdail z m~ejsca' 1) Lutrosińska l) Oru:su:z,yńSka IKP 8.~1 m. Oszczep · (CWS) pokonał na punkty Drajmana 
wi1c!•e. w rrFed1tiielę na mistrzostwach ckr.ę (ŁKS)2.27 seik., z r.oz.bi1egu: 1 ( Janowska 1) Gaphiska (ŁKS) 25.07 m· Skok wdail 1 (Jordan) w wadze kon-u~ieJ Polus 
g:OWY'Ch w Pabjain;kruch, .uzyskała yvcrs- 5.10 ni· Skok. wzwyl: 1) Janowska 1.39. z mVe.js.ca 1) Ruis6wna 2.12 m. Skok wdał 1' (Warta )pokonał przez k. bo."' Zgierskie­
sówna 40.34,5, zas w dimu wcwra1szym Ku1la: 1) Weus.sćwna 11.26 m. nowy re- z rozib. 1) Sztajnówna (Maik) 4.26. go (P.) Kazimierski (P) pokonał na 
w ramach zawodiów lekkooaUety.cz.nych I kor.d · okireiowy. Dyisk .: Weissówna qgólnie w kla~le A ł'JKS znailaz·t się 1 punkty Borensztajna (Jord.). W wadze 
Warta - Reiprez. Łodzi. uzyskała w 40.3),5 m .• (Nowy rek· św~aita) Osz.czep: na ·p1erwszie.m mleJscu z 37 p. iprzed Kl"tt~ ·lekkiej Wdowiński (BK) zwyciężył na 
ob~cności rndcy ·p. fon~s1a z. Wa•rszu~ 11) ~mę~.kowna (ŁKS) 32,55 m. Szitafety sz.eend~fl" 30 p. i Sokoła (Pab) 12 p., z.a~ I punkty Pernaka {P). w w~dze piórko­
wy, wv.n~k o 4.5 ~- leipszy, t.J· 4~.39 !'"· 4X 2qo i 4X200. m„ 1) ŁKS, w czaisa<:h w k1as:~e ~ 1) IKP 43 p. prlled ~Maik!kaib1 wcj Rudzki zwyciężyl na punkty An­
W ·ten sposób W-e1~sówna potwDeirdiz.1~a . 2.17 i 60,1. Steimnwina (Ma!K·) 30 sek. 20 'JJ, i Z11ed1noczonem 10 P. dersa zaś Cyran _ Gross·1 (P). w wa­
s~a, . wysoką klasę i dwuikirotnile .l!J{Jpra-1 Kfasa B._ 60 m. 1) lfolcgreooró·;v.na Do klaisy A zaikwalifiJ!oowaity się S~taj- dze półśr. '.Vysocki (lord.) pokonał zde 
wvta re.kord śwłatowy Koni0pack!1eJ. Ruut I (IKP) 8.8. B1•e1g 100 m- l) Rtrs6wna 14.6, nówna, Ruisówtta l Orusz.czyńs.ka. Orga„ cvdowanie na punkty Sewervnialrn (Ł 
Weiiss6~n~ przyWHała . ~~cz.ni1e zebrana ! 200 m. Steiniówna (Maik) 30 sek 800 m. n~zaicia zawodów dobra· K. S.). w wadi~ Srcdnlej w'aika S~idei 
na sta·~ome ŁKS-u pwbhczność; dJ:ugo.. - Karpiński została przerwana wsku-
trwaitem1 oklaskami. 'ZL"f Jl li. fi4- tek rozciccia Seidlowi pow1cl~i i w wa-

Mecz lelkkootletycziny Warta - Re- .llt asa fi) flJOa(e o pun •U dze półc. Wystrach niezbyt zastużenie 
prezentacja Łod;zi zailmńczył się stosun- · . "" 1 

• • po dramatycznej wa!cc p!)konał na 
kawo n:lieiznacmiem zwyicięsitwem Wair- Podczas Zielonych ;::iwiąt zostałylczam.t. Dla WK~. bramki zdobyl.1 Sto- unkty .Wurma (Union). 
ty 54:43. Warta przyj,echafa do todizi . rozegrane następuJą:e mecze o mistrza larskt 2. Lanart 1 Karczmare~ ~o J~dnej, 
w skbd1zie ndeco ostaibionym beiz Mnkm- stwo Okręgu Ł6dzk1~go: l'?.aś. dla <;>rkanu. Lewando'Ysk1 1 M1l~er I 
t-Ow i Binia1kowskl1ego . . Poszczególne wy- ~ TSG. - Turyści 1:! Ct:). Mecz P~· 10 JedneJ. SędZlO';"ał p. P1otrkowsk1. Polska zwyc!~ża 
ni.iki osiąg-nięto na.stępujące: Biieg 100 m. wyzszv rozegrany w ~1edz1el.ę na b01- . ŁKS. Ib -. Widzew 2:1. Gra była • 'I:' 
1) Stawiński (W) 12 selk· Bli;)g 400 m. isku DOK. ~yt przez db1e .druzyny pro- ~1ez~ykle zaci~ta. ŁKS. lekko prze'':'a- Holandje 4:1 
1) Le~i,okl (W) 51.5. BleSt 5 klh. 1) Ml~- I wadzony !lie~wykle ambitnie. Naog~ł zał 1 od~iósł nieznaczne choć zasłuzo- W . d 1 1 t t "' ... 
k (W) 16 10 8 R t k I . 1) tf, 1 · , przewazah 1 uryścl, którzy Jednakze ne zwycięstwo. me. ze ę 2:os a Y ro.z„grane w 
1~~41 m. ·Riu.f: d;L~:a.. 1) Hclj!,~~ : nie umieli wyzyskać swej przewagi. I ~IMA -PTC. 5:2 (0:0). Rozegrany Wa~szaw1e ostatnie . spotk~: m:i o pu~ar 
44.21 R t , . 1) tt r Dla Turystów bramkę ' Zdobył Hahn. w dntu wco1anszym mecz powvższvch , Davisa, które l?rzvmo~ł~ d~a zwy1.;1ę-
51.l9 ~ 2) ~obfft:~1zep(tmKS) 50 .~J~; 1 zaś. dl~ t TSO. z rzutu karnego Pcgo.

1 
drużyn w .Pabjanicac~ przyniÓ~ł z"na7 I st":a dla Polski .. Tło~z ·~;s~1 pokonar pe 

c;:~~ k zwvż l) K ś · ..n.· (ŁKS) dzł11sl~1 czne zwycięstwo druzyme łódzkiej któ wme Eughana 6.2, ó 4 i 6. t wś .Mak5 
--·l\.O w . : wa 111.ew~l\i I WK.S o k ( ) p ó • ' c.tolarow po pi„kneJ ł ni·e·'w kle 'T.act~ 
1 67 m Skok wd.ail • 1) Bobiński (ŁKS) . - r an 4:2 2:1 • owyiszy . ra g rowata w drugiej połowie me1.zu. ! .;, . ..,. . . '· l'. „ i:-

6: 15 m: S'k~k 0 t~czce: l) Ad-a:mczaik ; mecz _r,ozegran~ o mistrzost":o kla~y f>:.. \Do ~~zerwy PTC. nlewyzyskało wielu I !p walce 6~w~~ę~~J 4~6 pf P,7m Wetach 
(Warla) 3.40 m. 2) Klilchairsikl 3.05 m. l przymosr _zwycięst":o l~psze1 druzyn1e l okazJt podbramkowych. imme[a · k p' 1 k·' . i 6 .~.. . ogól-
foowy re.koro okrę.g:0wy, KucharSk'i I-K. WOJSkoweJ, w.zmocmoneJ nowymi gra- r:n'djęs iiun u os a zwyc1ęzyła lio-

P_. j1est młodym b. obiie-rnJącY)m 'ZaWQJO.tnii.- Mecze li·gowe W kraJ·U · · 
k1em. Dawny re'kordi wynos·ilt 3.03 m. 

w dies"id/uJącej o tvt.u~e d1l'lllŻ\'l!l401Wieig·C> w . . . . . Przed wy~t111pem 
m:iistirza Polski, szta:feei1e 3Y.to00 m. mię niedzielę 1 pon1edz1a!ek zostały skuje do _przerwy bramkę .przez Ku- '1 „ 
-O;i;y AZS-em z Wa•rsz.aWY a Wartą. zwy- roze~rane w kr~j~ następu1ące mecze chara. Po przerwie Pogoń ma nad~l berlińskich J'Jilkarzv w lodzi 
ci~ży·fa o bli'Sik·o 60 m. sztafeta AZS ł 0 m1strzostwo Ligi. I przew~gę, zdobywając dalsze dwie . . 
w skfadzle Jaworsk<i, Kosórzewskt. Ku- ! KRAKÓW. Oar~a~a - }Varta 4:3 

1 
bra!11k1 przez Motylewskiego i Nie- . W dnm Jutrze1szym odbędzie się na 

fo!~ki w czasie 7 m. 51 sefk, 'który e ( :ił): V! meczu hgowym rozeg~anym , chc1ola ( z r~utu karnego). Sędziował p. ~O}Sk~ DOK. to'Y?rzysk1 in_ecz pi~k' 
0 7.6 s·ek leips.zy od <l•otvdiczas.owego re- ~ n1eąz1elę m!ę~zy f?Owyższem1 dru- 1 Rumpler. W1dz6~ 3000. • ski mic~~Y b~rhnską. druzyną l 1nion 
korc'.n.t Polski. N:i. diiugi•em I trzieci~m ~ynam1 zwyctęzyła n1e~o Iepsza dru: KRAKÓW. 'Y1sła-Cz~rn1 l :O (O:O). Oberschonewetde a 1 ury~tamł.. O ~l)dz. 
miej's·cu przyszrv sztafety Warty I i n. zyna Garbarni. B;amk1 dla Garb~rm 

1 
Roz.~grany w dm? wczora1szy.m. w Kra- 17_.45). Mecz t~~ zapowiada ~1ę c1eka­

na czwartem AZS IL Wobec ~o tytuł zd_obyt ?m?czek zas. dla Warty Kmoł~ kow1e lJlecz o mistrzostwo Ligi zakoń- wie, gdyż be~lmc~ycy są druzyn~ do­
dirużynoweito m1istrza Po-ls.k·l za rok U!b~e- 2 i Now1ck1 1. Sędziował p. Rutkowski 

1 
czyt się, choć zasłuionetl) zwycicst- skonałą techmczme I w \Varszawie uzy 

gły z.d10bY'f AZS. · LWÓW. Pogoń - 22 p. p. 3:0 (l:~). we~ Wisł.Y. Wisła górowała technicz- sl~ali .b. dobre ~~n.iki, remi.suJąc z Le-
w hot ~ 01 'tell t l Mecz rozegrany na mokrym terenie nie i pomimo niezwykle ambitnej gry gJą 1_.1 i zwyc1ęzaJa,c Polomę 3:1. Ooś-

ziegrane ~ p:~j~d~a~hz.. :,a z~;t:d}o~ri~ przynosi początkowo przewagę wojsko j Czarny.eh zdobyta w druriej połowie ~łt: ~rff~idżają w ~astęp11jącYI1! sl~ta­
Krwszeendiera, mls.trzostwa lekkoatle- j V.:-YCh, kt~rzy Jednak nie m9gą poważ-! decyduJącą 0 zwycięstwie bramkę przez 0i~.k u nke, ~oemg, Grahl, iicl.1ek. 
tycz.ne okire owe <lfa ań które rz. nie zagrazać bramce Pogoni. Stopnia- : Balcera. zm o~s~y. Kiaue, Kuuze, MaJer, 
n.Joe-ty ~inibkf następuj~ce: Klasa ql' Ar.: wo jednak Pogoń się rozgrywa i uzy- Sędziował p. Nawrocki. Widzów 30CO Ptróanke, ~itz~e. Ulrich. _Drużyna .Tury-
. ~ . „ . · s w wystąpi w składzie wzmocmonym ttKrauzer nie może mnie pokonaC'' Klimczakiem na łączniku. 
Pomorscy bokserzy 

w Łodzi · twierdzi warszawianin Szczerbiński liry sport owa 
• • l d • a 8 A Jako pierwsza para Walczyli W dniU dając przeciwnika kulakami, natomfast 

zwy~ręzy i ruzynę eyera :v wczorajszym ze zmiennem szczęściem Krauser walczył cały czas bardzo ład- Mecze o mistrz. kl. A w k 1~zykow-
Ooszczący wczoraj u Oeyera pię- 1 Kawan i Martynoff. Obaj zapaśnicy nie, okazując przytem niezwykłą siłę, kę. męską przyniosły w Si)~ ;tę i nie­

ściarze Goplanji naprawili swa, mocno 1 okładali się porządnie kułakami, a Mar- gdyż dwukrotnie uderzeniem przeciw„ dzielę rastępuj \;;e WY!l ·'·d. Kaszyków­
n~dszarpnię~ą. meczem .ze ZjednoczonY: ,tynoff, _który . wielokrotnie znajdowałłnlka w kark, powalał go na parter. Za k

0
a: T~y:~~;-W~S}l:!.:i. (~> cbgn:\\'•t:) 

mt, reputacJę. WczoraJ zaprezentowali się w niebezpiecznych sytuacjach, rato- swą brutalność otrzymał St. Mars aż eyer .nCA · 9._Q {ud·'· ZJe.iri'. .,:1,1-
się pomorzanie znacznie lepiej, demon-i' wał się ucieczką, chwytając się za sznu dwa napomnienia. Po skończonej walce be~K? 2?:1CJ: ~Jr~żki Y:'.\CA i LKS-u 
struja,c boks, stojący na względnie wy- ry ringu. Na parę minut przed końcem gdy Krauser wyciągnął do St. Marsa YYWYCAw1elk1em(i me) spodz1ankamr. ŁKS­
sokim poziomie. gry Kawan założył przeciwnikowi po- 1 rękę, ten podał mu ... nogę. . 20:~3 6:5. IKP-Geyer (20:15 

Z wyrównanef naogóf drużyny goś- 1 dwójnego nelsona. Na galerji zawrzało„! Oburzony łodzianin St. Marsa za,((4
16
:9)) I Zi~d~J.:zonc-Triumf 30:19 

ci wyróżnili się przedewszystkiem Wat- : Ka wan przez kilka minut trzymał w nogę i przewrócił go. . :9 • Wy~iki l!leczów o mistrz. w 
kowski, Lelewski i Zieliński II. Twardy ; morderczym ucisku Martynoffa, Jednak j Ostatnia walka, rozstrzygająca Or· ?1atkówce zeńsk1 ej kl. A. byłf następu­
Jóżkowiak przegrał zupełnie niespo- ' ten znów ratował się ucieczką poza lowa z D'Oliveirą przynlosła zwycię- Jąc,e: IKP-HKS 30:20 (15:12), ŁKS­
dziewani~ do Meyera, znacznie odeń ~ ring. Po chwili gwizdek sędziego za- 1 stwo hiszpanowi. Orłow mimo szalo- Tr1~mf 29:23, ŁKS-Geyer 30:13 i IKP. 
lepszego technicznie. \ kończył zapasy. Walka pozostała nie- nego oporu i zaklęć, mimo, iż wzywał -Z1ednocz!me 30:14. 

z łodzian dobrze zaprezentowali się rozstrzygnięta. na pomoc Boga i... Martynoffa uled w DecyduJący mecz mecz o mistrz. w 
Meyer, Lipiec i Wotniakowski, wygry-1 Niezwykle piękną walkę zademon· 16 minucie z nelsona. . kos~yków~ę teńsk_ą kl. B. między Mak 
wając w ładnym stylu swe walki. Wal- ! strowata następna para Torno i Ka- ·.~ kabi a Triumfem zakończył się po nie-
czący poia konkurencją Ktodas wypadł leff. Obaj przeciwnicy walczyli niezwy Niezwykle ciekawie zapowiadają się zwykle zażartej wake zwycięstwem 
wprost fatalnie, ulegając Zielif1skiemu kle fair, zdobywając sobie uznanie całej · dzisiejsze spotkania. Piękny Koleff wal Makkabi, która wskutek tego zwycięst­
po beznadziejnej walce. !widowni. która hucznemi oklaskami że- czy z Kawanem. Tibermont w stylu wa w .stosunku 12:10, zdobyła tytuł mi. 

Wyniki według kolejności wa.g były I' gnata jednego jak i drugiego. amerykańskim - z Waluszewskim. st!za i zapewniła sobie przejście do 
następujące: Rogowski (Gop) pokonał Walka pozostała bez rezultatu. D'Oliveire z Martvnoffcm, wreszcie klasy A. 
n" punkty Wojciechowskiego. Walkow- Trzecia z kolei walka Szczerbiński dwa spotkania decydujące at do rezul-
skl (Gop.} wypunktował Zająca. Zelew- - Tibermont, zakończyła się. ku wiei- . tatu Krauser - Szczerbiński i Torno 
ski uległ na punkty Woźniakowskiemu. Ilciej radości galerji - zwycięstwem !Holuban. . Piłka nożna w l!odzl 
Radomski (Gop.) pokonał na punkty sympatycznego warszawianina. Tiber- ~.~ łl 
Gawina. Lipiec wygrał przez k. o. już mont swą brutalną walką 'Wywoływat Do wczorajszego naszego sprawo- W dniu wczoraiszytn został roze-
w pierwszej rundzie z Budziszewskim lciągle sprzeciwy i niezadowolenie wł- . zdania wkradła się pomyłka, gdyż spot- grany na boisku ŁKS-u mecz 0 wienlcr 
<Gop.). Meyer zwyciężył przez k. o. w down!, natomiast Szczerbiński walczył kanie Szczerbiński - Krauser, zakoń- Czerwonego Krzyża między ŁK~·em 
.3 rundzie Jóźkowlaka (Gopl.) Wreszcie klasycznie i w 11-ej minucie kontrata-: czyło się remisem. Szczerbiński oświad a Hakoahem. Zwyciężył pewnie tKS 
Zieliński II (Oop.) pokonał w walce to- kiem z przerzutu przez głowę rozcłąg. 1 czył, że znajduje się obecnie w dosko- w stosunku 4:1 (l:O), zdobywając w te~ 
warzysklej Ktodasa OKP). nął francuza na łopatki. nałej formie i nie wyobraża sobie, byj sposób winiec na własno:(ć. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła Go· Następna walka Krauser ..,..... Saint Krauser mógł go pokonać. Sprostową„ W meczach o mistrz. kl. B.: Zjchlno'-
planja 8:6. . Mars, nie przyn~osta rezultatu. St, Mars r.ie to notujemy z przyJemnościłl- czone pokonało Makkabi t :O i Krus~h-

Sędz1ował w nngu p. Nowak. walczył znów mezwykJe brutalnie, olda.ł „ ·· · ........ .. „ - -.... „„ - - euder zremisował i Sokołem <Pabj.) 1:1 



Str. 8 

Hiszpanja otrzyma 
naftę i węgiel 

od so,.,ietó"' ff)2:01Rian sa 
POIDoroń«:ze 

Madryt, 17 maja. 
(t) W Madrycie bawi od kilku ty­

go?ni delega~ja sowiecką, która prowa­
dzi r•okowanta z rżądem hiszpańskim w 
sprawie zawarcia traktatu handlowego. 
Traktat handlowy · ma przynieść wielkie 
korzyści ttiszpanji, która będzie mogła 
eksportować znaczne ilości pomarań­
czy oraz wina do sowietów. 

17.V ~flft~ 1932 

DeporloDJant - „ § u i 

Wzamian za eksportowane pomarań­
cze, ttiszpanja otrzyma . naftę 1 węg!el 
sowiecki. Statek argentyński „Chaco" który od kilku miesięcy błąkał się od jednego 

portu europejskiego do drugiego, .wysadził w Odyni kilku polskich emigran-
rłowe frakcje 

1 
tów ~tórzy z~stali deportowani z Argenty~y. Jak sJę okazało, są to zupełnie 

I t 
nłewmn1 ludzie, którzy bezprawnie zostab deportowani z kraju, bez wYroku 

par amen arne sądu. 

6t:d~ ut,.,or•one 117e !:irancji 

(t) w kotach. polit~~:~;~h1 ~wir:~~~ą. Z o6•sar611' liafmlrofu 111 ~up 
iż utworzenie rządu koncentracyine~o 
zdaje się być niemo·żliwe do przeprowa­
dzenia, a to ze względu na silm\ opo­
zycję ze strony socjalistów. 

Do władzy dojdzie napewno rząd 
lewicowo - umiarkowany. Czynione są 
przygotowania do utworzenla dwuch 
nowych frakcji par\amentarnych lewi­
cy radykalnej. Frakcje te pop.erać bę­
dą ewentualny rząd, na cz~!~ którego 
stanie Herriot. Akcja więc Tard:eu. ma­
jąca na celu utrzymanie się przy wła­
dzy, skazana jest na niepowodzenie. 

Pożar targowiska 
w ·Budapeszcie 

!ról nliljona peneii strat 
Budapeszt, J 7 maja. 

(t) Na wybrzeżu Dunaju wybuchł 
dzisiaj wielki pożar w krnmach jar­
marcznych. Spłonęło około 1.5tl0 stoisk. Wylew Sawy w Jugosławjl po'lbawił dachu nad głową 25.000 osób. Obszary 
Pożar powstał prawdopodobnie wsku- Pom~ędzy Brod a Belgradem zata~e są zupełnie wpdą. Na zdjeclu widzimy 
tek iskry, jaka padła z parowca. Straty 1 ro

dzinę wiejską, Jedną z wielu, klOra znalazła sob•e prymitywne schronisko 
wynoszą około pół miliona pengo. r.ad brzegiem rzeki. 

N. 137 

Trzęs·enie ziemi 
we Francji 

El ktryczny ro 

Jedna z fabryk holenderskłch produ· 

I kuje obecnie rowery z elektrycznym 
nepędem. Rower ten fechać mote z 
szybkością 20 kilometrów na godzinę. 

· 1 Wiera: - Dlaozego? . Wszechpotężny Boże, Wtielk·l los!e 
. Paivet. - Dlatego, ~e piielrwszy ~zy. wszechświata!„. Nie żaoom od Ciebie 

mtem. pr~wr~ w t":'OJe~ ct'U~'Y ~w- niiemożliw.ości - żebyś Ty ailbo kto in-
. • czę~J ł :uJaw111item 01 . tałem!11ce, milosci. .ny mój los za mnie dźw!gal. Sam 0 

ftoR1ans :fiffflOD1U aufo6ioQral'lc:a:nu c:zloR'iefta Pol11!6~az odielbral~m. 01 m~nnosć, cześć rponi·osę!· .. Proszę Cię 0 to, mezna:ny ~ 
ldóru podst~pnie saR1ordo111al !frez. ~ran~ji. tw?Jle-J 'd:ws.zy. Jez~h <?Puśc11S2 mnve, bę- żie, wzmóż moją wiarę w Ciebie i w mój 

Wi1era niieinaiw]dJzit'1. Sasz.yi. Mówilla NC!igfo Wodlowa za;uwaiża, że naidcoo- dl~~esz.1d_m~ PM~lit1llac, . a.le ~ie z~- los. Wiara daje ml sMę i ciężar życia 
cz.ę.sto: dim Pawelo Schowaiła się sama w tkrzalki .msz 'lD~g Y · ozesz rrmre. z.niena~icLziec, ~z.yini ~ekkim. Wierzę, wierzę, wierzę.„ 

- Niie obawiam stilę j1ej. Po jej stronile i ot•o nasitępu1je sipotkain'i1e obojga lkochain- aile łf;~ę :awsiT t~yrm n~1U!kochanszY'f!l. Z tą .wtar~ ~jidię dalej. Co być musi, od.ie 
Jest prawo, ipo moj1ej mifość! MEł·ość ist- ków. ·;ei ra .. -:- 0 Jest ~.a.prawda! N1~ ~1e unitkni1one„. Amen. 
nFala na zi·euni wcz1eśn.iej. ainiliż·eli prawo- Paweł odl'zi.amy by\I: w mun!Cllur S'tlli- J stem głiup~ą chlo~~· me Jestei;n Sasz~. * 
A w1ęc Paiweir <l10mnve111Jaileży. Mam W!Lę- dienoki i trizymal maiły t!mferek :pod ,pła- Kocrafam 01'7~t~dy }.rz,~z~, twki~dry 1me Ta mod:Htwa d-ra CloJ:'lg'Lllłowa jest nia:j 
kS'zie u1prawni1e•n!ia dto Pawita, niż ona. sz.ozem. · 2mai ·:=iim .n~·~łvuuO :1. .0 1es OJ a w as- znaimiie,111ni>ejszyim momentem ca~ej j·e:go 
Spotkałam go dlawn:iej, nili Sais,za. Kocha Paweł: - P-0zidlrawia oię, Wiero, twój na w~z~fJ.a - i me. w~ęceJ. . . . ~yit·owa~ przez na..s, powieści. Tkwi fu 
mni1e, a j1ej [lJDe kocha. A jiednalk zidiecy- kolega, niieszcz.ęślli\vy id!eaHsta Paweł. · al wd ł. - T.o me Jiest moi a filloz.ofJa, s.l~pa. w1aira w, przeznaczenie i w jakiieś 
diowaiłann się 1J)łaj.eohać bez nieg·o„· Jestem Wiera: - DZ!Feń d:obry Pawle! e mik~tl p~wo l najwry, kt~ra nias f~kCYJne zadan:e. które Oorgu:low miait 
dlUJmna. Moja einergja W}"stairczy na to. Paweł: (1pok:aziuJe . kufereik) - Wi- .wsz{~ 1 

• s jrzr a. es! .~?. rnezibaida- rreki0mo spełruć. Jak wDdzimy z jego 
P·otrafiię {)lj)a111ować swe uczuda i poże- .cMsz? na ~Jetnmca. e~.ein mea:y~iem na o- krwawego czynu, po zamordiowainiu pre-
g.narrn się z nim. Ale Paweł nie jest taik1i , Wiera: - Wildzę. sta~i~ roku stu~~ów. prawue OO!kairrei:n ~Y~~nta Doumera ciąży na Oorgułowiie 
ja1k inini, którY1ch znam. Jest on wyjąt- Paweł: - Ja'C!k: z klibą dio Mosikwy. - 1 wiem. 0 tern, ze !lawet profes?row~ie 1a:k1S szal·eńczy fataii:zm. 
kilem, j1est to cził-owi1e1k ufallentowainy i · Wiera: - Czy szuikać idieatów? 0 l z,nai!rorm2ich naiz~·Lska:ch łamaJ.i soi::e Paweł wstał i zbHżył się do Wiery. 
ńdleałisitar Tyiliko tacy lU1d!zliJe, jaik Paweit, Paweł: - Ni1e - srudlj.ować. Za rok ~;O'WY. na d tym~~;..tem !1'~d~re:n!1'1e. Młoda kobieta ?bjęfa go mi1tośndie i uC3'" 
zinaj1dJują swój klieait i prz.odiują ca~ed l:udlz- slroń·czę med:ycyinę- z~ wimiy 0 ~ . J . ch~11J.~. Jruk1 _l'e:st l.awa:ła Zie tza1!11 w ocza.ch. 
kości. Paweił poW10łamy jest •d!o tego, a:by Wiera: - A . tFoie ildieruły obe011Je? w~a.zek ~ngęd!zy ruewlJlllnosclą d1Z11ew- - i;wk, poiaidię z tobą, - mówNa, bę-
prowaidlzić J.U1d!Ziklość, a nie a;żehy pozo- Twoja legalna mafż.on1ka? c~~WJiea J~J- upzą.„ .· h . d . , , <lię .twoi!'\ ~11erną. towairzysz.ką aż dlo sa-
stawać wtyile". Paweł: - Por;;mcam ją!... , ~ . ra. . 'C!mewa:z .0 cę ci Jawiesc, me1 .śm.1erc1. ~Lg~v ni1e wY}dę zannąż, 

fak w.iichzi1my, dit'. Oorgiuiłow kła- Wiera: .- Ale ona cię nie 1puiśai - nie z,e Je.st to meprawd~! odlia<lę .salf!la. . g1dyz me nadaJę się do ma.tżeństwa. Je-
dlzue tu w u1sta Wi1ery te myśH o s·obie, z1g·ad1Zi się na rozwód. Swoją miltością i ru· P~weł ~ocz:i . W iierę iraimJJenl'eltl 1 ca- stem UJrocfiz.ona dlla szbu:ki: muzyka i ba.-
które świaid1cz.ą, że miaił on już .dawno swoją zazdrością zatm1jie ci cale życie! Je~ą n;aimiętrne .w. u.sta.: 1·& --:- oto !Il?ie marzenia. Chodź ju'Ż, 
mamję wielk·ości. Jaik wi<l!d,omo uważait Paweł: - W1iiem, że a:ż ·clio śmverci nile ~l!e 51Jt'hcrw~aJ s.ię .swemu P·r~- gdy.z spózmmy 1pociąg. Powóz na na:s 
siLę za prziyS>Z-ł1e1gQ zlbawcę ~osji i gene- parostawi mme w wo:k.oht. Wimi. że p<Y ~~~~rvu·N. oc !1.mY . się 1 ra~ DOJ- czeka. 
rai1rnego przywóckę jaiki1chś niiełsrni1eją- jeidlzre za mną d10 Moskwy i u~11ilemożJ.iwi dl:•~ my· iepokoJ meJ duszy ullroJę mo- *** 
cych, fanta1stY1CZU1YOh rosyjsiktch fasz.y- mi sii:4dja. Wtediy wyjaidię dio Pairyża. ' · (P~wel od 1 . k'dk k kó Nile sąJdizone jej jedllla:k oyfo wyko1nać 
sitów.„ ' Nie inada:j1e się dlo maił:be11stwai- Luibię d1zje od w· ' ' ~ta. Się o ' •l a ·TO ·. V: tego zamiaru. NagJ.e z za krzaka WY'-

- Paiweit nii1e olbawra sdię luidJZ1ld1ch wy- ot, ale szatain wk~cz,nego n:iiepO:koju pędlz:i opuś :re~ stan: 1 twarz( ~·u.l wsch~diowi, slkoczyfa w nairadowYm kostjum!1e Sasza 
roków - mówFła diailed W1E".ra - i kiel'lu- mnile .od. j1ednej , myś:Li do d•mgi1ej, z miej- d~ill'

1 

s~ . s ę na 1 ·o a)na, z, ozy ręce 1 mo- z narziu1coniym sza•J.em pirzeiz plecy w ~ 
je swemi postępkaimi sam prz.ez swe wła- sica na miejs·<» Du1s.z.a moja i·es1 zrnę- uę z uicz.uc iem · lieganokich pantoflach na w:y1sokich' albea~ 
SIOO sumiietni1e. Rowimiem Pawła, poni•e- czona, a l'lllcLziie - są ma1hpy. Chciaifhym , MODLITW A: sac-h. 
waiż jestem taika sama, ja!k i on. Moi ro~ od ruch ud1ec, a!le diokąd-? Nie wi'elll„. · - Boże wszechpotęŻIIly, wielki losi1e Sasza: - .Styszaitam wszyistko. Niie 
dizi1oe również chci1eli, a::belbyim została Chyiba dio gr·obu?.„ wsrechśwhtta!.„ . Jestem dr<Ybn~utką ·czą- wi0!no ci z nią pojechać, Pawie. Jesteś 
zwykłą zjaidiacz.ka chleba, a j.a stuidjUrję Paweit p,okamje Wi1eirze pa:Jiec. Sasza „u,- sitecz:ką tego; coś stworzyit. .J aik każicLej m01m \.eigalnym mężem, a ja twoją żoną. 
tait11iiec w 1ronserwatorj1UJil1. Pir:oedeż · mo- gryiz.ta go boleśnie· · Wiera cą~1u}e ranę. Dstocie, diateś i mnie mój los ma:ty los Ko.cham cię i nie oddam nikomu. (Do 
je nogi saime tańczą nawet we śnie. Paweł: - Wi1ero, nie {,)puściisz mn1:e,,cz.itowi1eik$l, dmgę mojego żyicia, pd któ- Wrery): Puść go, ty dziewko ulicz.na. 
. Wier~ i:agle, roz,poczę!a ~ańczyć wy- r;ie ·P.0Jed!zii1esiz sam.a. A j:~H ~djed~i~sz rej i~ć ~wszę .aż go końca - do śm.iieirci. f Uwi0diZi1sz legalnych mężów , bezwstyidi. 
Jąteik z iaikveigos baletu pom~ędizy cbrze-

1 
b~dzu.esz bmicLzo mesz.cz.ęslilwa 1 wroc1·sz Daites mi -m.~Je zaidia·ni•e życiowe, której na ... ty ... 

~aimt w11em o tern :ogóry. . muszę speł1rn1c.: ___ ( Dalszy ciąg nastąpi). 

Za wydawcę I druk.: Wydawm..:.l\vo ;,Republika" sp. z ogr. od~ redakm1 odpowiedzialny: .Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




